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Przedpłata kwartalna 
wynosi w Poznaniu marek 4, na wszy­
stkich pocztach cesarstwa niemieckiego i 
w Austryi marek 6 (zob. Zeitungs Preis- 
listę p. 1889 Se5te 281. q. Nr. 48.) w innych 
krajach: cena poznańska z dołączeniem

przesyłki.
Cena ogłoszeń

wynosi 15 fenygów od drobnego siedmio- 
lamowego wiersza. — Reklamy po 80 fen. 
od wiersza. — Przekład na język polski

@ bezpłatnie.
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AJENCYE KURYERA POZNAŃSKIEGO.
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Zaproszenie do przedpłaty.
„Knryer Poznański“ ko­

sztuje na wszystkich pocztach 
w cesarstwie niemieckiem

marek 5.
W mieście Poznaniu w eks- 

pedycyi naszej
marek 4,

2 odnoszeniem do domu
marek 4,50.

We wszystkich innych kra­
jach prenumerata poznańska z 
dołączeniem kosztów portoryum.

Upraszamy o wczesne za­
mówienia na urzędach poczto­
wych celem uniknięcia zwłoki 
w ekspedycyi.

&O»nań, 35 czerwca.

Prasa o mowie cesarza Franciszka Józefa.
We wczorajszym numerze pisma na­

szego podaliśmy na tem samóm miejscu 
w dosłownóm brzmieniu mowę tronową, 
wygłoszoną na dniu 28 b. m. przez cesa­
rza Franciszka Józefa w obec delegacyi 
austro-węgierskich.

O mowie tój rozpisuje się obecnie 
ohszerniój prasa cis- i translitawska — 
podczas gdy niemieckie dzienniki ograni­
czają się dotychczas na zapisywaniu i 
krótkiśm komentowaniu głosów gazet au­
stro-węgierskich.

Z gazet wiedeńskich półurzędowy 
„Fremdenblatt“ kładzie nacisk na to, że 
obecnie Europa stoi wprawdzie jeszcze 
przed temi samemi niebezpieczeństwami 
— ale zarazem także i przed takiemiż 
samemi pokojowemi gwarancyami, co i 
dawniśj. Zdaniem pólurzędowego organu 
powinno to działać nader uspokajająco, 
ze monarcha w mowie .wój tak dobitnie 
zaznaczył poręczenia pokojowe i przyja­
cielskie, jakie otrzymał ze strony serb­
skich rejentów.

Naród serbski może teraz, w obec 
mowy od tronu i wyrażonój w niój ży­
czliwości cesarza Franciszka Józefa dla 
serbskiego kraju, uprzytomnić sobie naj­
lepiej, do jakiego stopnia dobre wzajem­
ne stósunki obu państw mają znaczenie, 
i jak o nie dba monarcha Austryi i 
Węgier.

Stara „Presse“ zwraca się głównie 
przeciw pierwszym zapiskom gazet fran- 
cuzkich i angielskich w sprawie mowy 
tronowój — które dopatrują się w sło­
wach cesarza Franciszka Józefa skrytój 
groźby dla mocarstw stojących po za trój- 
przymierzem. Zdaniem „Presse“ słowa 
cesarskie zawierają jedynie tylko objekty- 
wne przedstawienie obecnego międzynaro­
dowego położenia — a wszelka intencya 
jakiejbądź groźby jest im daleką — zwła­
szcza że monarcha jak największy nacisk 
położył właśnie na pokojowe usposobienie 
i dążenia Austro-Węgier.

„Neue fr. Presse“ najgłówniejsze zna­
czenie przypisuje ustępowi mowy tronowój 
tyczącemu się Serbii i Bnłgaryi. Ustęp 
ten ma wykazywać, że i na zamku ce­
sarskim utracono już nadzieję przejedna­
nia Rosyi na drodze względności i ustępstw. 
„A;ue freie Presse“ dodaje przecież z dru- 
giój strony równocześnie — że cesarz 
w prywatnój rozmowie z kilku członkami 
delegacyi wyraził się następnie w sposób, 
który budzi nadzieję — że i tym razem 
chmury dadzą się jeszcze rozproszyć. 
Organ żydowskiego liberalizmu zapowiada 
wreszcie, że debaty delegacyi wykażą 
niezadługo zupełną solidarność polityki 
cesarskiój z ogólnym kierunkiem polityki 
całego państwa.

Inne pisma polityczne wiedeńskie spo­
dziewają się po największój części — że 
stanowczy ton odezwania się cesarskiego 
jak najkorzystniój wpłynie na sp -awę mię­
dzynarodowych stósunków. „Mterland“ 
zwłaszcza oświadcza, że już od wielu lat 
z taką wyrazistością nie zasłyszano wieści 
tak wybitnie pokojowój.

Gazety peszteńskie, również jak i 
część wiedeńskich, główne zuaczenie przy­
pisują ustępowi mowy tronowej tyczącemu 
S1Q bałkańskich krajów.

„Nemzet“ ze zadowolnieniem zazna 
cza, że cechą charakterystyczną cesar­
skiego przemówienia jest nader jasna sa- 
wowiedza kierunku politycznego a zwła­
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Paryż, 24 czerwca. Parlament fran- 

cuzki zatwierdził dziś budżet ministerstwa 
wojny, poczóm obradował w dalszym 
ciągu nad budżetem ministerstwa robót 
publicznych.

We wojskowój komisji Izby przema­
wiali dziś: prezydent ministrów p. Tirard 
i minister wojny p. Freycinet. Obaj 
obstawali za przyjęciem projektu według 
redakcyi senatu. Komisya zatwierdziła 
redakcyą tę 12 głosami przeciw 6 i mia­
nowała sprawozdawcą swym p. Thiersa.

Senat zatwierdził projekt tyczący się 
ulepszeń w portach wojennych Cherbourga, 
Brestu i Toulonu.

Angouleme, 24 czerwca. Trybu­
nał karny skazał p. Dóroulóde na 100 fr. 
kary pieniężnój za obelgi miotane na 
urzędników państwowych, uwalniając go 
od zarzutu oporu stawianego przeciw ko­
misarzowi policyjnemu. Laguerre również 
skazanym został na 100 fr. grzywieu za 
groźby przeciw urzędnikom; p. Laisant 
został uwolniony.

Wiedeń, 24 czerwca. Cesarzowa 
wspólnie z arcy księżną Maryą Waleryą 
dziś rano wyjechała na letni pobyt do 
Ischl.

Londyn, 24 czerwca. W Izbie lor­
dów oświadczył prezydent ministrów, lord 
Salisbury, że zupełnie bezpodstawnemi są 
pogłoski o tóm, jakoby któreś z mocarstw 
europejskich nosiło się ze zamiarem za­
anektowania pewnój części lub całój wy­
spy Krety. Obecne stósunki pomyślniej­
sze są, aniżeli dawniejsze — nie ma 
przeto powodu do obawiania się jakich- 
bądź groźuych powikłań.

W parlamencie zaręczał p. Fergusson, 
że Persya bynajmniej nie przyznała Rosyi 
wyłącznego prawa budowania linii kolei 
żelaznych. Co prawda, to przyznano ro­
syjskiemu stowarzyszeniu pierwszeństwo 
budowy linii kolei — którój kierunku je­
szcze nie wytknięto — ale pod wyraźnym 
warunkiem, że towarzystwo to utworzy 
się w przeciągu pięciu lat najbliższych.

Londyn, 24 czerwca. Wedle donie­
sienia biura Reutera z Kairo na dniu 23 
b. m. potwierdza się pogłoska, że Wade- 
lujumi, dowódzca Derwiszów, przybył 
w okolicę Sarrasu. Znajduje on się w bem- 
neh, o 7 mil na południe od Sarrasu, ra 
czele 2000 żołnierza. Drugi batalion armii 
egipskiój pod dowództwem majora Sha- 
kespeafa wyrusza do Assuanu w dniu 
jutrzejszym.

Bern, 24 czerwca. Rada narodowa 
na jednogłośny Wniosek komisyi obradu- 
jącój przedwstępnie, uchwaliła jednogłośnie 
i bez dyskusyi co spieszniejsze zaprowa­
dzenie karabinu o małym kalibrze, upo­
ważniając radę związkową do zaciągnięcia 
w tym celu pożyczki we wysokości 16 
milionów franków.

Bukareszt, 24 czerwca. Para kró­
lewska wraz z następcą tronu wyjechała 
dziś wieczorem o godzinie 7. Dekret króla 
upoważnia radę ministeryalną do uskute­
czniania w czasie jego nieobecności wszel­
kich czynności administracyjnych i mia- 
nowań ze zastrzeżeniem późniejszój sank- 
cyi królewskiój.

Berlin, 25 czerwca. „Nordd. Allg. 
Ztg.“ dzisiejsza daje poadąd historyczny 
na rozwój neutralności szwajcarskiój od 
czasów wiedeńskiego kongresu, kładąc 
przedewszystkióm nacisk na to, że Szwaj- 
carya przez zmiany poczynione we we- 
wnętrznój swój konstytucyi oddaliła się 
od uchwał kongresu wiedeńskiego — że 
Prusy, Austrya i Francy a w nocie z 18 
stycznia 1848 r. oświadczyły, iż tylko 
wtedy zadość uczynić mogą zobowiąza­
niom swym względem Szwajcaryi, jeżeli

szcza stanowczo wyrażony zamiar wal­
czenia do upadłego z owemi czynnikami, 
dla których cierniem w oku jest zawsze 
pokojowy rozwój stosunków we wschodnich 
państwach.

„Lloyd“ peszteński ‘ dopatruje się w 
owym ustępie, dotyczącym oerbii, wpra­
wdzie nie wprost groźby — ale nader 
poważnój przestrogi. Wielkiój wagi i do­
niosłości jest zdaniem organu pomienio- 
nego serdeczność i życzliwość, z jaką 
cesarz Franciszek Józef wspomniał o Buł- 
garyi, o widocznym jój rozwoju ekono­
micznym i politycznym. „Lloyd“ dodaje 
ze swój strony co do polityki serbskiój, 
że Austro-Węgry nie dadzą sobie oczu 
zamydlić dwulicową grą polityczną — 
ale żądać będą w tym punkcie sytuacyi 
zupełnie jasnej, niedwuznacznój — tak 
jak i postawa Austro-Węgier względem 
Serbii otwartą jest i zrozumiałą.

Szwajcarya uszanuje podstawy i warunki 
tych zobowiązań.

Artykuł „Nordd. Allg. Ztg.“ kończy 
się temi słowy: „Neutralność nie tylko 
same uprawnienia Szwajcaryi i nie tylko 
same zobowiązauia z drugibj strony grun­
tuje. Owa międzynarodowa zasada, że 
żadne państwo nie powinnó u siebie zno­
sić niebezpiecznych dążności przeciw innym 
państwom — jeszcze więcój tyczyć się 
musi takiego państwa, któremu zagwa­
rantowano neutralność, całość i niety­
kalność. Jeżeli takie neutralne państwo 
znosi lub popiera u siebie zakusy niebez­
pieczne innym państwom, natenczas targa 
się ono sarno na przyznane mu przywi­
leje. We wyższym stopniu jeszcze dzieje 
się to zaś, jeżeli państwo owo staje wręcz 
po stronie tych, eo działają przeciw bez­
pieczeństwu mocarstw sąsiednich i w 
urzędowy sposób uniemożliwia sąsiadom 
obronę przeciw wrogim takim knowaniom".

X-iist3r "Cxxitó-w.
Przez uprzejmość osób, których nie 

mogę wymienić z przyczyn łatwych do 
zrozumienia, dostały mi się trzy listy, 
pisane przez Unitów wygnanych z Pod­
lasia (siedleckiej gubernii) za stałość 
we wierze, najpierw do chersońskiej, 
a następnie w przeszłym roku do oren- 
burskiej gubernii, na pogranicze perm- 
®kiśj i tomskiej gubernii w Azyi.

Straszna groza, bijąca z prostych 
słów tych listów, ten prawdziwy „głos 
wołający na puszczy“, ten krzyk nę­
dzy, ucisku i łez, niechże znajdzie pu­
bliczny rozgłos właśnie w £g«h dniach, 
w których „święty“ syj»d peters­
burski nakazał obchodzić oupfetnią ro­
cznicę „zj ed no czenia“ Unitów na 
Białej Rusi i Litwie, za zdradą Jó­
zefa Siemaszki. Niech świadczą te li­
sty przed światem, jaką to „miło­
ścią“ nawracała wówczas i nawraca 
dziś jeszcze Moskwa Unitów na swoją 
„kazionną wiarę.“ Niech wo­
łają te listy do Boga, jak niegdyś 
wołała krew Abla, i niech zarazem 
Wielkopolanom w tych ciężkich obec­
nych chwilach służą za wzór wytrwa­
łości, za przykład i zachętę do stało­
ści w obronie wiary i ojczystych tra- 
dycyi.

Przepisałem te listy żywcem i do­
słownie, nie zmieniając i nie opuszcza­
jąc ani słowa — prócz nazwisk osób 
i miejscowości, żeby ani piszących, ani 
odbiorców nie narazić na zemstę wroga. 
Jedynie pisownią poprawiłem i tu i 
owdzie dodałem interpunkcyą.

Ks. dr. Chotkowski.

List I.
23 października 1888.

W pierwszych słowach listu mojego 
niech będzie pochwalony Jezus Chrystus. 
Posyłam mój nizki ukłon i moje miłe 
uszanowanie drogiemu panu.... a także 
drogiój pani i wszystkim pańskim dziatkom 
i paniczom i panienkom i pozdrawiam cały 
dom pański i całą pańską familią, a także 
moja czeladka łączy swoje ukłony z moim 
ukłonem i posyłają drogiemu państwu żona 
i dziatki moje i uwiadamiamy drogich pań­
stwa o naszój pielgrzymskiój i niewolni- 
czój podróży. Podróż nasza była dla nas 
okropna i bolesna; nie tylko co niewola, 
ale głód i brud nam doauczył, bo podróż 
nasza była tak długa, ciąguęła się przez 
trzy miesiące i dni trzy a przy tem je­
szcze zostaliśmy z naszój majętności (wy­
zuci) na etapie konwojowym, bo nie po­
zwolili wieźć ze sobą, to powyrzucali po 
więzieniach, to wiele i rozkradli po wa­
gonach i tak porwało się i potarło i po­
psuło i takeśmy zostali ogołoceni ze wszy­
stkiego, jakby po pożarze. Jeszcze do 
tego cała nasza podróż była dla nas bar­
dzo tęskliwa, bo moja czeladka była wy­
słana poprzednio na cztery tygodnie 
przedemną i takeśmy się nie mogli wi­
dzieć w drodze, ażeśmy się zobaczyli na 
tój nieszczęśliwój Syberyi. Jakem przybył 
do nich we cztery tygodnie po ich przy­
byciu na miejsce naznaczone, gdzieśmy 
się mogli zobaczyć i przywitać ze sobą: 
ach, mój Boże, jakież to było dla nas ża­
łosne widzenie się i przywitanie, przez

tak długi czas nie widziawszy się i przez 
taką straszną podróż przeszedłszy, co 
którój państwu opisać nie mogę. Szliśmy 
przez czterdzieści i sześć dni piechotą, 
bo maszyna tylko do Orenburga idzie, a 
od Orenburga do miasta Czeluby do 
powiatu i szliśmy piechotą 800 wiorst, 
a od miasta Ozeluby to dali nam furmanki 
i jeszcze nas odwieźli 200 wiorst i teiaz 
zostajemy blizko permskiój gubernii i bli- 
zko tobolskiój. O mój Boże, jakaż to ka­
tolicka wiara droga i nieoceniona, a jaka 
złemu duchowi straszna i przeciwna, ja 
kie on nam za nią krzywdy wyrządza i 
usiłuje wszelkiemi sposobami nas od niej 
oderwać, czego nas Boże ratuj i zachowaj 
od takich sideł i natarczywości. W tój 
dokuezliwój podróży przeszliśmy ogromne 
lasy i pochmurne pustynie, a w nich 
ogromne kamieniste góry i pagórki, skały, 
jaskinie i doliny, gdzie żyją dzikie zwie­
rzęta, drapieżne niedźwiedzie i białe wilki. 
Oto, kochany czytelniku, zastanów się 
nad tym punktem o życiu nieszczęśliwych 
wygnańców i niech się rozczuli serce twoje 
braterską miłośeią i wszystkich słuchających 
tego listu i proszę was, jako najmilszych 
braci w Chrystusie, o drogie państwo, 
niechaj westchnienia serc waszych ubłaga 
Boga na nas rozgniewanego, abyśmy mo­
gli zwyciężyć nieprzyjaciół naszych duszy 
i wytrwać w dobrem do końca. Żegnam 
drogich państwa i upraszam o prędki 
odpis do mnie.

*) Czelabińsk pod60stop, długości wscho­
dniej i stopniem szerokości, opodal Jekaterin- 
burga, tuż nad granicą Azyi.

List II (od tego samego).
15 stycznia 1889.

(N. b. p. J. Chr.) Posyłam moje naj­
pokorniejsze i najserdeczniejsze podzię­
kowanie drogiemu panu, a także i dro­
giój pani i wszystkim pańskim dziatkom, 
paniczom i panienkom, całemu pańskiemu 
domowi i całój pańskiój familii za tak 
miły i drogi gościniec mi przysłany i za 
odwiedzenie mnie pańskim listem na tóm 
nieszczęśliwem sybirskióm wygnaniu, za 
co mile i pokornie dziękuję, oraz i z moją 
żoną i dziatkami naszemi, za taką czu­
łość serc pańskich, jako prawdziwych 
chrześcian i katolików. Ach, drogi i miły 
panie, o jakiż żal i smutek trapił serce 
moje, gdym się doczytał w pańskim li­
ście, co pan zostaje taką słabością ści- 
śniony. O drogi przyjacielu i opieko 
nieszczęśliwych wygnańców, upraszamy 
łaski u Boga wszechmogącego i zanosim 
nasze modlitwy za pana zdrowie, ażeby 
raczył wysłuchać nasze prośby i west­
chnienia o pańskie zdrowie i przedłużył 
życia panu, abyśmy mogli doczekać le­
pszych czasów jeszcze za życia i odmiany 
na świecie. O Matko Boska, Królowo 
nieba i ziemi, pociesz nas wszystkich ła­
ską swoją świętą i za pański gościniec 
Panie Boże zapłać i nadgródź zdrowiem 
i szczęściem i co tylko sobie państwo 
u Boskiego miłosierdzia żądają. Ale 
przepraszam pana, co pan tak się tro­
szczy o mnie, bo sobie ujmuje a mnie 
posyła, bo ja nie dla tego posyłam listy, 
ażeby co pozyskać, tylko dla tego, co 
miłuję cały pański dom i wiem co pań­
stwo nie tak bogate, jak miłosierne i 
wiem co każdemu o grosz trudno, bo 
wcale zarobku żadnego nie ma, nie tak 
jak w chersońskiej gubernii. Tu ani za­
robku, ani służby nie ma, bo ani panów, 
ani żydów nie ma, tylko sami chłopi i 
Tatary i Baszkiry i Kirgizy, a to naród 
bardzo brzydki i niemiłosierny. Żeby 
człowiek z głodu umierał, to nic nie po­
dadzą, i ruski naród gorszy, jak w cher- 
sońskiój gubernii. Prawda, co i sami nie 
bardzo co mają, bo nieurodzaj już pięć 
lat, to im z kaźni obiecują dać pomoc 
na wiosnę na posiew po ośm rubli na 
dziesięcinę. Już im zapisali i obiecali 
przysłać. A nam do nowego roku da­
wali po 8 kopiejek dla starych a małym 
po 4 kopiejki, ale po nowym roku nie 
wiemy, czy dadzą, bo już nie dają i po­
wiedzieli nam, co już dla nas pieniędzy 
nie ma. A nasze gospodarstwo zabrali 
pod kaźnią i grunta nasze i budowle 
sprzedają, a nam tu chcieli dać grunta i 
domy, ale my się odkażali, tylko się do­
magamy swobody religii i Kościoła i 
bardzobyśmy nie chcieli w tych stronach 
zostać, bo kościołów nie ma i bardzo tu 
wielkie mrozy i długa zima, a mrozy wię­
cój jak na 40 gradusy, to tak piecze jak 
płomień ognisty. I jeszcze sami nie wie­
my, jak z nami postąpią, bo teraz zosta­
jemy porozsyłani po jednój familii i sie­
dzimy komornem, a dalój Bóg wie, jak 
będzie. Upraszam łaski drogich państwa 
odpisać do mnie jak można prędzój i za­

wiadomić mnie o pana zdrowiu. Żegnam 
drogich państwa i do widzenia dobro 
życzliwie.

List III (od innego Unity).
20 stycznia 1889.

W pierwszych słowach mojego listu 
niech będzie pochwalony Jezus Chrystus. 
Donoszę ja Wam o swojóm zdrowiu, do
Was panie................ , że ostajem zdrowi
z łaski Najwyższego Boga, tego i Wam 
życzymy i całemu domowi waszemu i ży­
czymy zdrowia i dobrego powodzenia, cze­
go sobie od Boga Najwyższego żądacie, 
tego i ja Wam życzę wszystkiego dobre­
go. A teraz Wam opisuję, gdzie osta­
jem, w Orenburskiój gubernii...................
............................................................. między
takim narodem, że niech Pan Bóg broni, 
że gorzój żaden żyd, ani niedowiarek. 
Bo jak przyjdzie sobota, to ten ją za­
chowa, jak Bóg przykazał, ale ten naród 
nie wierzy w nic, jeno w ten dzień leży 
w chałupie, a jak przyjdzie niedziela, to 
zabiera się do roboty. A nam między 
takim narodem bardzo ciężko żyć, bo mi 
serce tak pęka, że niech Pan Bóg broni. 
Trudno, że mowy nie rozumieją naszój, 
ani my ich; jak zajdę do niego i czego 
proszę, to nie rozumie nic; albo ręką 
pokaże, że nawet sami chleba nie mają, 
taki biedny naród. A mąka droga, psze­
niczna po rublu, a żytnia po 50 
kopiejek. A pieniędzy nie mamy na­
wet na buty i na odzienie, bo nam 
ze sobą wziąść nie dali. W domu mó­
wił nam naczelnik, że nie mo­
żna brać jak trzydzieści funtów na sobie. 
Żebyśmy byli choć w lepszą wiązkę za­
brali i przywieźli. A tu gdy przyjdzie 
prosić o chleb, to dostaniesz kawałek 
taki, że małego dziecka by nie wyżywił. 
A zarobku nie ma nigdzie, bo sami nie 
mają czego robić, bo nieurodzaj. — A 
teraz jeszcze kłaniam do Was wszystkich 
razem i do pana ....... z wielkim
żalem i boleścią serca mojego, bo ostaje- 
my w tóm nieszczęsnóm wygnaniu, w tych 
azyatyckich stronach, w takim kątku po­
między granicą Permską i Tobolską, że 
daleko do poczty w...................... dzie­
więć wiorst, a do Orenburskiój tysiąc 
wiorst. A od Orenburga szliśmy siedtu 
tygodui i szliśmy taką drogą, pomiędzy 
takiemi górami, że niech Pan Bóg broni 
każdego chrześcianina, a szliśmy przez 
dwa tygodnie tak, że nie widzieliśmy 
chrześciańskiój duszy, oprócz Tatara i 
Kirgiza; że chleba nie było gdzie do­
stać u Tatarów, żebyś rubla dawał, to 
nie dostaniesz funta chleba. A znowu 
jeszcze i na nogi bieda, że się porusz 
kamień, jak moje dzieci mówią, *) bo 
małe dziateczki ua plecach nieśli przez 
jeden dzień, bo nam było trudno na pod- 
wodach jechać, bo takie góry, że nie mo­
żna opisać, a podwody na dwóch kołach. 
— A teraz jeszcze kłaniam się do Was, 
panie................... i do całego domu wa­
szego i życzę Wam zdrowia i dobrego 
powodzenia, czego sobie od Boga Naj­
świętszego żądacie, tego i ja Wam ży­
czę ze swoją czeladzią i upadam do nóg 
waszych i całuję nogi i ręce i wszy­
stkich sąsiadów kłaniam i proszę Was, 
moi panowie drodzy, mile Was proszę, 
odpiszcie na nasz list.

Adres piszę....

s) Piszący ten list ma już 76 lat.

Nadzór policyjny w Szwajcaryi.

Sprawa Wohlgemutha dała — jak 
wiadomo — rządom trzech cesarstw 
europejskich powód do zażądania od 
Rady Związkowej obostrzenia dotych­
czasowego nadzoru policyjnego wyko­
nywanego nad cudzoziemcami.

„My musimy mieć w Szwajcaryi 
swoich Wohlgemuthów, musimy mieć 
własną policyą, ponieważ kontrola 
policyjna wykonywana w Szwajcaryi 
nad osiedlającymi się tamże cudzoziem­
cami jest dla nas wcale nie wystar­
czającą w obec knowań, jakich się 
dopuszczają i jakie na zgubę cesar­
stwa niemieckiego toczą socyalni de­
mokraci i nieprzyjaciele Niemiec.“

Do tych wywodów rządu niemie­
ckiego przyłączyli się niebawem amba­
sadorowie Austryi i Rosyi — jak się 
o tem dowiedzieliśmy w sobotę z od­
powiedzi naczelnika szwajcarskiego wy-



działu spraw zagranicznych pana Droz, 
danej na interpelacją wniesioną do 
rządu szwajcarskiego.

Z tej odpowiedzi, znanój czytelni­
kom w całej rozciągłości z niedziel­
nego numeru Knryera widać, jak rząd 
szwajcarski w obronie swych praw, 
swej niezależności państwowej. swój 
neutralności wije się po prostu pod 
przewagą wpływu trzech potencyi ce­
sarskich. Występuje on z godnością 
i poczuciem praw swoich, — oświadcza, 
że neutralność Szwajcaryi opiera się 
nie jedynie na pożółkłych pergamino­
wych kartach kongresu wiedeńskiego, 
ale także na dobrowolnem zgodzeniu 
się i przyzwoleniu Szwajcaryi samój. 
Niestety w czasach, w których powo­
ływanie się na przyrzeczenia królewskie 
i traktaty zaprzysiężone w Imię 
Trójcy Przenajświętszej, zdaniem pier­
wszorzędnych reprezentantów państwo­
wych, nie są warte złamanego szeląga, 
Szwajcarya nie bardzo liczyć może na 
uznanie dokumentów i prawnych tytu­
łów, do których się odwołuje.

To też z oświadczenia p. Droz 
widać, że rząd szwajcarski stawając 
okoniem w obec natarczywości amba­
sadorów trzech mocarstw, z drugićj 
strony ustępuje, urządza jeneralną 
prokuratoryą, polepsza urządzenia kan- 
tonalne, słowem stara się o to, aby 
pozyskać sprężystszą i energiczniejszą 
organizacją policyjnego nadzoru.

Niezawodnie, że takiego ulepszenia 
potrzeba było dla Szwajcaryi, kiedy 
ajenci prowokacyjni mogli przez dłuższy 
czas bezkarnie rozciągać swe sieci 
i prowokować obywateli szwajcarskich 
do podziemnych knowań i podstępnego 
nurtowania istniejących stosunków.

Nie mamy też nic przeciwko temu, 
aby w ostrzejsze kluby wzięto wrogów 
chrześciańskiego porządku społecznego, 
zwolenników przewrotu, którzy z Szwaj­
caryi jakoby z punktu środkowego 
szerzą za pomocą pism swe zgubne 
zasady po wszystkich krajach Europy — 
tutaj wymagalibyśmy trochę więcej 
oględności i surowości, aniżeli jćj do 
dnia dzisiejszego dopatrzyć się było 
można.

Ale też na tćm — koniec. Wolne 
i samodzielne państwo nie może pozwo­
lić na to, aby mu z zewnątrz narzucano 
warunki i wyszczególniano przy­
padki, w których na przyszłość ma 
mu być wolno przyjmować i tolero­
wać cudzoziemców, którzy mają to 
nieszczęście, iż się sąsiadom jego nie 
podobają.

Jak przed laty 60, tak i obecnie 
potrzeba, aby istniał kraj, w którymby 
znaleść mogli bezpieczne schronienie, 
nie zbrodniarze i jawni wrogowie po­
rządku społecznego, ale mężowie prawi 
i uczciwi, mający odwagę wypowie­
dzieć otwarcie swe uczciwe i prawdzi­
we zdanie i przekonanie, wypowiada­
jący je wbrew przeciwnym prądom, 
wiejącym u góry, i narażający się

przez to w kraju własnym wszech­
władnej przemocy każdorazowych ster­
ników władzy państwowej.

Potrzebowali dla takich mężów 
schronienia i bezpiecznego przytułku 
Niemcy, Francuzi. Włosi, Polacy — 
potrzebował go czasu swego nawet 
Kościół nasz święty, kiedy słudzy 
ołtarza i dostojnicy kościelni w obro­
nie swych przekonań i dla dobra swych 
owieczek potrzebowali asylu, schro­
nienia, w któremby ich srogie ramię 
przeciwników dosięgnąć nie mogło.

Mamy nadzieję, że na chlubę ludz­
kości Szwajcarya nie pozwoli sobie 
wydrzeć prawa przysługującego każde­
mu samodzielnemu państwu, i że tego 
prawa szlachetnie i mężnie bronić bę­
dzie umiała.

Z <M<>rne}fo Miazka.

Dni* 22 czerwca 1889.
Rząd pruski jest niezmordowany w 

wyszukiwaniu środków mających na celu 
zgermauizowanie Polaków, a chociaż je­
den i drugi środek zawiedzie i przynie­
sie rozczarowauie, to on jednak nie 
ustaje, lecz ciągle dąży dalój a dalój, 
ażeby osiągnąć cel upraguiouy.

W tych dniach objeżdżał minister 
oświaty p. Gossler po Górnym Ślązku, 
zwiedzając szkoły elementarne po wsiach 
i zakłady naukowe po miastach, w towa­
rzystwie naczelnego prezesa Ślązka i pre­
zesa rejencyjuego z Opola. Pan minister 
podobno jest bardzo zadowolony z rezul­
tatu swój podróży. Chwalił też wszędzie 
inspektorów powiatowych i nauczycieli, 
że tak gorliwie pracują nad zniemcze­
niem Górnego Ślązka. Ale to wszystko 
nic — pan minister starał się przede- 
wszystkiem zbliżyć do duchowieństwa, 
dla którego był nader grzeczny i wyrażał 
mu podobno swoje zdziwienie, że tu na 
Górnym Ślązku wszystko tak „hübsch 
deutsch1* idzie, a mimo to duchowieństwo 
używa jeszcze języka polskiego po ko­
ściołach. Pau minister mówił: jakby to 
było ładnie, gdyby księża więcżj po nie­
miecku do ludu przemaiviali! — Wszelkie 
uwagi są tu zbyteczne. Duchowieństwo 
Górno-Slązkie przetrwało już zwycięzko 
większe pokusy, mamy więc silną na­
dzieję, że i tę odsunie od siebie z takiem 
uczuciem, na jakie ona zasługuje.

Książę Koburg a wolnomyślni.

Berlin, 24 czerwca.
Przeciwko adwokatowi Harmeuingowi 

w Jenie wytoczono skargę o obrazę ks. 
Koburskiego. P. Harmening skrytyko­
wał szczegółowo broszurę bezimienną p. t. 
„Także program z 99 dni“ i twierdził 
następnie, że książę Koburski jest twórcą 
tego wybornego dzieła. Proces, który 
jest w biegu, będzie w każdym razie 
bardzo zajmujący; musi on sprawdzić, 
czy książę istotnie napisał ową broszurę, 
która stronnictwo wolnomyślne obciąża 
skargą o zdradę stanu a „zaufane“ oto­
czenie cesarza Fryderyka o współudział 
w niój. Jeżeli książę broszurę napisał, 
będzie musiał złożyć dowody na swoje 
twierdzenie, gdyż wywody p. Harmeninga 
muszą być całkiem odmiennie sądzone, 
stósownie do tego, czy twierdzenia wy­
powiedziane w broszurze były uzasadnio­
ne czy nie. Chodzić więc będzie głównie

w procesie o wyśledzenie autora broszury s 
zebranie materyalu dowodowego na jego t 

twierdzenia. Rozprawy odbędą się pra- 1 
wdopodobuie zupełnie publicznie}, tego 1 
mianowicie życzą sobie przeciwnicy stron- < 
uictwa woluomyślnego, gdyż dla nieb, 1 
któizy zawsze jeszcze z broszury wydo- i 
bywają zatrute strzały, musi być wielce i 
pożądaną rzeczą, aby przed sądem do- ’ 
wiedzionemi zostały te twierdzenia, któ- t
rych autor broBzury nie udowodnił-

W procesie tym odegra w każdym 
raz.e książę Koburski jakąś rolę ; jakie­
go oua będzie rodzaju, to pokaże się do­
piero w przyszłości, ale już teraz dodano 
nowy rys do charakterystyki tego nie­
mieckiego księcia. „Volks-Ztg.“ ogłosiła 
godne uwagi listy najbliższego otoczenia 
księcia Ernesta; możemy tylko zwrócić 
na nie uwagę i poprzestaj-my na przy­
toczeniu dwóch małych próbek. W dniu
13 czerwca 1862 roku otrzymali naczelni 
członkowie pruskiój opozycyi z owego 
otoczenia list następującój treści: „Jak 
się spodziewać należy, nastąpi w calój 
mouarchii obmówienie podatków.... Czy 
nie myślicie wcale o pożądanój organiza- 
cyi i bezpośredniem połączeniu sjfJ z 
wojskiem?* W piśmie zaś z dnia 29 
kwietnia 1863 znajduje się uastępujące 
miejsce :

„Musicie doprowadzić do stanowcze­
go zerwania z Bismarckiem nie za pomocą 
małych starć, ale w sposób wielki, zabiją- 
cy ; przepaść nie może być dość głęboka, 
a rozszerzenie jój będzie, tak, jak rzeczy 
obecnie stoją, dobrodziejstwem.“ Sta­
nowisko, jakie zajmuje autor owych li­
stów w obec opozycyi w siódmym dzie­
siątku, jest w każdym razie zupełnie 
odmienne od stanowiska, jakie zajął 
twórca bezimieunój broszury w obec dzi­
siejszego stronnictwa woluomyślnego. Au­
tor li tów zachęca zawsze na nowo, nie 
szczędząc nawet bardzo śmiałych rad 
do sposobu obalenia ówczesnego rządu 
pruskiego; bezimienny autor przeciwnie 
przypisuje w nieuzasadniony sposób wszy­
stkie te plany opozycyi, aby ją módz w 
oczach świata jak najwięcój poniżyć.

Odnośne listy, z których „Volks Ztg.“ 
ustępy zamieszcza, pochodzą z pozosta­
łości po zmarłym postępowym deputowa­
nym, Franciszku Dunckerze. Otóż „Nat. 
Ztg.“ otrzymuje teraz od radzcy gabine­
towego księcia dr. Tempelteya, nastę­
pujące „oświadczenie“ z proźbą o ogło­
szenie go :

„Dla czegóż bawić się w chowanego? 
„Volks Ztg.“ chce ugodzić ks. kobur- 
skiego a trafia tylko we mnie. Listy, 
jakie oddrukowała, pochodzą odemnie. 
Nie podobna mi ich naturalnie stwierdzić 
co do ich prawdziwości; są tam także 
pojedynczy urywki, wyjęte z całości, a 
w niektórjsch miejscach znajdują się roz­
myślne czy mimowolne, całkiem fałszywe 
objaśnienia. W ogólności jednak przy- 
znaję się do tych listów.

Ks. koburski poznał mię, interesując 
się łaskawie pierwszemi mojemi utworami 
poetyckiemi, w roku 1858; do związku 
narodowego wstąpiłem w roku 1859 jako 
członek; kiedy w roku 1861 utworzyło 
się „niemieckie stronnictwo postępowe,“ 
byłem czynnym na jego korzyść w cen­
tralnym komitecie wyborczym. Mój lite­
racki i polityczny współudział może spra­
wił to, że w roku 1862 zostałem powo­
łany w służbę księcia. Niemieckie stron­
nictwo postępowe było pierwotnie stron- 
nictwóm koalicyjnóm; sięgało ono od 
lewicy starych liberałów, aż do tych, 
których potem nazywano postępowca­
mi a teraz wolnomyślnymi. W sa- 
roój rzeczy było stronnictwo z roku 
1861 - go wyrazem narodowój myśli;

taropruscy demokraci (n. p. Waldeek) t 
>yli w obec niego obojętni. Z domem . 
Juuckerów byłem ściśle zaprzyjaźniony, ( 
ecz właściwie nie pod wzgb.dem polity- ( 
■zuym, gdyż powtarzałam Franciszkowi t 
Duuckerowi często, że jesteśmy tylko sko- < 
tlizowaui, a ou nazywał mnie żartobliwie | 
Gotajczykiem długo przedtem, zanim do 1 
Joty przybyłem. Kiedy zatarg o kon- i 
itytucyą doszedł do uajwyższego stopnia ’ 
— któżby się wówczas uie był omylił? i 
Nikt nie przeczuwał narodowych celów i 
pana Bismarcka. Dla mnie było to do- i 
skonałą szkołą, że książę posłał mię od 
uowego roku 1864 aż do jesieni 1865 
na zdauie sprawy do Szlezwiku i Hel 
sztyna; tam poznałem niebawem, dokąd 
polityka pruska zmierza, i że ona jestjedy- 
uie narodową. Odtąd nie taiłem się z tera 
ani w pisanych, ani drukowanych sło­
wach.

Lecz nie o mnie tu chodzi, ale o po­
dejrzenia, które wzuiecono przeciwko księ­
ciu. Książę naturalnie wiedział, że byłem 
w latach zatargu z dawniejszymi stron­
nikami w porozumieniu, ale brzmienia 
mych listów nie zuał wcale; a ja jako 
młody i zapalony mogłem niejedno blęduie 
pojąć i fałszywie wyrazić. Bardzo ważną 
atoli rzeczą jest jedno. Listy moje do 
Franciszka Dunckera są, pomimo polity- 
cznój domieszki, czysto przyjacielską ko- 
respondencyą; niech to będzie wytłóma- 
czeniem mnie za to, że w tym jeduym 
razie byłem nieostrożuym; nie mam nic 
przeciwko temu, bym za te błędy, choć 
popełnione przed 27 laty, teraz jeszcze 
pokutował. Ale, aby ocalić honor Fran­
ciszka Dunckera, oświadczam, jako naj­
głębsze moje przekouanie, że nikt, gdyby 
żył jeszcze, ostrzej nad niego nie byłby 
osądził dokonanój na mnie zdrady zaufania.

Ed. Tempeltey.“
Ciekawem teraz jest pytanie, co na ten 

list odpowiedzą wolnomyślni.

KORESPONDENCYB.
Prava eceaka, 22 czerwca. 

(Odezwa wyborcza staro- i młodoczeska. — Prze­
waga stronnictwa młodoczeskiego w okręgach wiej- 
Bkich. — Kładno. — P. Kobylański, — Filipow.)

(XX.) Dzienniki staroczeskie jutro 
ogłoszą odezwę wyborczą komitetu mężów 
zaufania stronnictwa narodowego. Odezwa 
wylicza główne zdobycze ubiegłój sesyi 
sejraowój, tudzież zadania nowój. Dalój 
podnosi, że zbliża się może chwila, w któ- 
rój doniosłe wypadki rozstrzygną o losach 
narodów europejskich i że w takiój chwili, 
gdy po stronie niemieckiój przywróconą 
została zupełna jedność, w obozie czeskim 
wre najnamiętniejsza walka. Następnie 
odezwa wyraża zgodę stronnictwa cze­
skiego na ugodę z Niemcami, która po­
winna nastąpić na zasadzie zupełnego 
równouprawnienia, bez wykluczenia praw 
języka czeskiego z którójkolwiek części 
królestwa czeskiego. Wreszcie co do stó- 
sunku pomiędzy stronnictwem starocze- 
skióm a rządem, odezwa zaznacza, że 
łatwo Młodoczechom krytykować stósunek 
ten i oskarżać Staroczechów o zbytnią 
uległość, gdy Młodoczesi, jako mniejszość, 
nie potrzebują brać na siebie żadnój odpo­
wiedzialności za ewentualne obalenie ga­
binetu Taaffego i złowrogie następstwa, 
jakieby zamianowanie gabinetu lewicy 
sprowadziło dla narodu czeskiego. Odezwa 
podnosi tóż przywiązanie Czechów do 
Austryi, potrzebę utrzymania solidarności 
z sprzymierzeńcami i t. d.

Prawdopodobnie także jutro ukaże się 
odezwa wyborcza stronnictwa młodo­
czeskiego, choć to niepewne i są tacy, co

wierdzą, że Młodoczesi czekają na odezwę 
.Starych“, aby w swojój skrytykować 
ńerwszą. Tymczasem „Narodni listy* 
»dziennie rozgłaszają zwyeięztwo swych 
itronuików przy wyborach prawyborców. 
Jakkolwiek w tych biuletynach jest dużo 
przesady, zwłaszcza, że wymieniając wy- 
oianych wyborców stronnictwa radykal­
nego, „Narodni listy“ nie wymieniają ró­
wnocześnie wybranych wyborców drugiego 
stronnictwa, jeduak nie ulega wątpliwo­
ści, że włościanie okazali się bardzo przy­
stępnymi dla radykalnych frazesów i że 
więc Młodoczesi, wiauowicie w gminach 
wiejski- b, zdobędą znaczną ilość manda­
tów Do gmin wiejskich należą także 
pomniejsze miasteczka, nie zaliczone jesz­
cze do grupy wyborczej miast. W je­
dnym z takich okręgów mięszanych, do 
których nałeży także przedmieście prazkie 
Vtuohrady, dotąd wybieranym bywał zna­
czną większością głosów prof. Zeithamer, 
jeden z najpoważniejszych przywódzców 
staroczeskich. Otóż wybór jego jest sta- 
uowczo zagrożony. 0 tóm, po wyuiku 
prawyborów, nie może być wątpliwości. 
Młodoczesi w tym okręgu stawiaią kan­
dydaturę dr. Juliusza Oregra, właściciela 
„Narodnich listów.“ Naturaluie p. Zeit­
hamer ewentualnie otrzyma mandat bądź 
to z grupy miast, bądź tóż z grupy wiel­
kich właścicieli, atoli porażka jego w 
swym dawnym okręgu wyborczym byłaby 
dotkliwą klęską moralną obozu staro- 
czeskiego.

W Kładnie temi dniami bardzo wy- 
raźuio i groźnie zaznaczyły się pewue nie 
już socyalistyczne, lecz po prostu anar­
chistyczne i komunistyczne prądy. Napad 
ua dom dyrektora kopalń Bachera i bur­
mistrza p. H rabie, nie był wcale skut­
kiem chwilowego rozdrażnienia, które się 
wywiązało w czasie procesy! Bożego Ciała, 
lecz przeciwnie od dawna przygotowanym 
był podobny zamach a hołota znać umyśl­
nie wywołała w czasie procesyi sprzeczkę 
z polieyą, aby otrzymać hasło do rabun­
ku. Nie poprzestano też wcale według 
wzoru komunistów paryskich, na zniszcze­
niu sprzętów w pomieszkaniu dwóch wy­
mienionych urzędników, lecz zabrano, co 
możua było zabrać, i dobijano się bardzo 
na seryo, choć bez skutku, do żelaznój 
kasy burmistrza. Na szczęście p. Hrabic, 
majętny architekt, jest bardzo poważnym 
staroczechem, nawet kaudydatem do sejmu 
krajowego. Gdyby nie to, byłby się mo­
że znalazł nawet dziennik staroczeski, 
uniewinniający motłoch względami „na- 
rodowemi “ A potem staroczesi dziwią 
się, że tracą grunt pod nogami i że 
stronnictwo radykalne czyni ciągle po­
stępy.

Na tutejszój wszechnicy uzyskał sto­
pień doktora medycyny Polak, p. Antoni 
Kobylański z Galicyi, profesor języków 
rozmaitych tudzież kaudydat teologii. P. 
Kobylański, przerzuciwszy się z teologii na 
filologią, odbywał następnie dalekie po­
dróże, wreszcie chociaż już liczy blizko
50 lat, dobił się stopnia lekarza.

Wczoraj przybył tu współredaktor pe­
tersburskich „Slawiańskich Izwies“ p. 
Filipow, któremu polieya zabroniła za­
mierzonych wykładów, które niebawem 
mu ją się ukazać w przekładzie czeskim.

NIEMCY.
* Berlin, 24 czerwca. W stolicy 

powiewają dzisiaj nieprzeliczone chorągwie 
z powodu zaślubin księcia Fryderyka 
Leopolda z siostrą cesarzowej, księżną 
Ludwiką Zofią szlezwicko - holsztyńską. 
Pud Lipami, w parku i przed cesarskim 
pałacem panuje ruch niezwykły. Wielkie 
tłumy ludu zebrały się, aby być obecnerai

YITOI

POWIEŚĆ
ADAMA KRECHOWIECKIEGO.

Tom trzeoi.

(Ciąg dalszy. — Zobacz numer 141.)
Jan Kazimierz znał siłę swego wpły­

wu i ostateczny przewidywał rezultat. 
Nie ustawał przeto mówić, przedsta­
wiając z drugiój strony, jakie znaczenie 
mógł mieć taki związek pana Radziejo­
wskiego z najbogatszą panią w Rzeczy­
pospolitej.

— W twoich ręku, Halszko — mówił 
pieszczotliwie, łagodnie, tym głosem, który 
zawsze tak potężne na niój wywierał 
wrażenie — będzie wówczas cały los 
mój i tego królestwa.... Radziejowskiego 
uczynię pierwszym dygnitarzem — a ty 
go swemi uczuciami napawać będziesz, 
trzymając na wodzy jego umysł pory­
wczy.... Niepodobna, abyś go nie przy­
wiązała ku lepszym zamiarom... dla ciebie 
on wszystko uczynić gotów.... A ja, Hal­
szko — mówił dalej Jan Kazimierz, głos 
zniżając i pochylając się ku niój, aby 
spojrzeć miłośnie w jój oczy — ja, Hal­
szko, który ci winienem jedyne chwile 
szczęścia w skołatanym burzami żywocie, 
ja znowu teraz zawdzięczać ci będę spo­
kój na tronie, a nie tylko ja, cała Rzplta 
wdzięczną ci będzie. ..

Halszka nie odpowiedziała już nic. 
Upajał ją głos ten jak zawsze, a spoj­
rzenie przenikało do głębi. Przymknęła 
oczy i zdało się jój nagle, że dawno mi­
niona przeszłość powróciła do niój, że to 
nie król mówi, żądając srogiój ofiary dla 
swego spokoju, ale że to ów niegdyś uko-

chany królewic stoi przy niój i szepce jój 
o swojój miłości, obejmując pieszczotnym 
uściskiem....

I rzeczywiście ramiona króla otwo­
rzyły się znowu dla niój, jak niegdyś....

Jan Kazimierz nie mówił jój już nic 
o Radziejowskim, ale przygarnął ku sobie, 
pocałunkami pieścił i szeptał, że ją miłuje 
teraz stokroć bardziój, niż kiedy i wie­
czyście miłować będzie....

Długie godziny minęły w tóm upoje­
niu jak jedna chwila, jedno mgnienie oka. 
Aż nagle król spytał znowu :

— Uczynisz to Halszko, o co cię pro­
siłem ?.. uczynisz ?...

Ona wzdrygnęła się jakby ze snu 
obudzona.... Ale nie miała już siły za­
przeczyć... Wahała się jeszcze moment 
a potóm, nagle, głośnym wybuchnęła 
płaczem.

— Uczynię! — rzekła wśród łkania, 
które jój głos tłumiło... — wszystko dla 
ciebie, królu mój, uczynię!... ale kto wie, 
żali ta ofiara nie będzie nad siły....

Oblicze Jana Kazimierza zajaśniało 
radością. Cel swój osiągnął, a mnie­
mał, jako Halszka, raz zostawszy Ra­
dziejowskiego małżonką, opanuje myśl je­
go całkowicie i uczyni powolnóm na­
rzędziem.

Z dobrą tedy myślą opuścił pałac 
marszałkowój, udając się do zamku, kędy 
już nań oczekiwał Radziejowski, pełen 
niepokoju.

Nazajutrz cała stolica wiedziała, jako 
piękna marszałkowa oddaje swą rękę łom­
żyńskiemu staroście. Zdumieli się wszy­
scy, nie mogąc pojąć tego związku przy­
czyny, a zarazem dziwując się szczęściu 
starosty, który zagarnąwszy już znaczną 
fortunę po dwóch małżonkach, teraz łą­
cząc się z Kazanowską, stawał od razu 
u szczytu. Zdumienie to wzrosło jeszcze

bardziój, gdy się dowiedziano, jako Hal­
szka sama to małżeństwo przyspiesza, 
nie chcąc czekać końca żałoby. Ślub, 
który się odbył w cztery niespełna mie­
siące po śmierci marszałka, jakkolwiek 
cichy, wywołał powszechne zgorszenie, co 
jednak jawnie objawić się nie mogło, bo 
się teraz pana Radziejowskiego więcój, niż 
kiedy lękano.

— Potężny jest — mówiono szeptem 
— więc mniema, jako mu wolno gw, łcić 
obyczaje dawne, niewiadomo jednak, prze­
ciw komu ta jego potęga się obróci i żali 
ten związek w żałobie poczęty, szczęście 
obojgu przyniesie.

Nie przyriiósł n szczęścia, to pewna. 
Od pierwszego momentu pożycia, zaczęły 
ze wspaniałego pałacu przedostawać się 
do uszu ciekawych wieści dziwne o tóm 
pożyciu. A pan Radziejowski zamiast im 
kłam zadawać, jeszcze je własnóm zacho­
waniem się i postępowaniem utwierdzał. 
Ożywił się wprawdzie w pierwszych cza­
sach ponury pałac na Krakowskióm Przed­
mieściu ; od dawna zamknięte i pustką 
stojące wspaniałe sale, poczęły się znów 
teraz zapełniać licznemi gośćmi, a Ra­
dziejowski wykwintnemi uczty podejmu­
jąc króla, okazywał jawnie dla niego 
swą wdzięczność i afekt. Na ucztach 
tych ukazywała się i Halszka, bledsza a 
smutniejsza, niż kiedykowiek — ukazy­
wała się zawsze w grubój żałobie, a ka- 
żdóm słowem i ruchem zdradzała głębokie 
przygnębienie.

Pan Radziejowski usiłował zrazu oka­
zać się wesołym ; ale ci co go lepiój znali 
łatwo poznać mogli, iż to jeno był pozór. 
W oczach jego paliły się gorączkowe 
ognie, a ilekroć spojrzenie skierował ku 
małżonce, tylekroó pięście zaciskał gnie­
wnie a usta krzywiły mu się mimowolnem 
szyderstwem.

Dworzanie opowiadali szeptem, jako 
między małżonkami od pierwszego mo­
mentu waśnie były i zatargi srogie. Hal­
szka snąć nie zdołała przemódz swego 
wstrętu a ofiara uczyniona dla Króla, 
okazała się rzeczywiście nad siły. Mó­
wiono, jako nieraz po nocach całych sły­
szano w komnatach małżeńskich łkania 
głośne Halszki, to znów groźny głos jój 
małżonka; czasem pan Radziejowski wy­
biegał jak oszalały i snuł się po komna­
tach, niby mora nocna, srogie miotając 
przekleństwa. Niebawem tóż owo zajście 
z portretem Kazanowskiego a potem je­
szcze głośniejsze zajście z Tyzenhauzem, 
przychwyconym w nocy w pałacu, odkryło 
całój stolicy tajemnice nieszczęśliwego 
pożycia.

Król przerażony słuchał skarg Ra­
dziejowskiego i jak mógł uspokoić się go 
starał, to znów usiłował Halszkę ku 
lepszym dla starosty sentymentom przy­
wieść, ale to wszystko nie zdało się na 
nic. Radziejowski zaledwie na chwilę 
uspokojony, wnet znowu burzyć się za­
czynał, podejrzeniami szarpiąc sławę mał­
żonki a Halszka stanowczo odpowiadała 
Królowi;

— Umrę raczój... a skłamać jednego 
uścisku dla tego człowieka nie zdołam.. 
Myślałam, jako się przewalczę — na 
próżno !...

Odtąd życie jój składało się z nie 
ustannych udręczeń, ciągłych walk i me' 
pokojów. Były chwile, iż na nalegania 
Króla postanawiała być inną dla Radzie­
jowskiego, ale najsilniejsze postanowienia 
łamał wstręt jój własny a porywczość 
zazdrość małżonka. Król, aby budzą« 
się już w umyśle starosty podejrzenia 
ukoić, oddał mu ku powszechnemu nieza 
dowoleniu pieczęć mniejszy a obietnicami 
dalszych łask przyciągał.... Podkanclerzy

przyjmował wszystko, dziękował kornie 
Królowi a zawistnych wzgardą i swojem 
znaczeniem tłumił, — za chwilę jednak, 
porywał się jak wściekły.... Wietrzył ta- 
jemuicę jakąś w tój niepohamowanój nie­
chęci, którą mu Halszka okazywała a po­
czął niedowierzać Królowi i śledzić go 
pilnie, korzystając zarazem zręcznie z łask, 
jakie u Królowój posiadał. Do niój tóż 
coraz częściej zbliżać się począł, jakby 
w niój sprzymierzeńca chciał szukać i po­
wiernika trosk swych małżeńskich.

Od zajść tych, które czas długi zaj­
mowały wszystkich w stolicy, odwracać 
się poczęła dopiero uwaga publiczna, 
w obec nowój wojny z kozakami i wy­
jazdu dworu królewskiego do obozu. ,Ta- 
nowi Kazimierzowi towarzyszyła Królo­
wa a wśród dworu najprzedniejsze zaj- 

i mowali miejsce podkanclerzy i jego mał­
żonka.

Dworzanie się śmieli.
_ W pałacu, — szeptano — nie

! mogą życ zgodnie, a jakoż to będzie w
• obozie?...

A inni odpowiadali szydząc:
L _ Chmiel cuda czyni.... może tóż i

to dziwne stadło pojedna....
, Nagle, dnia jednego, dowiedzieli się

zdumieni mieszkańcy stolicy, że Królowa 
. z obozu wróciła, a wkrótce ujrzano i w

pałacu Halszki ruch niezwykły.
— Pani podkanclerzyna powróciła 

■ także! - odpowiadali dworzanie na py- 
i tania ciekawych.

I lotem błyskawicy, jakto zwykle 
i bywa, rozeszły się po mieście potworne 
i wieści o zajściu w obozie pod Sokalem.
; Rozrzucano drukowane paszkwile, szar- 
i piące sławę Królowój a podkanclerzynę
• wskazujące wyrażuie, jako kochankę kró- 
i lewską.
r (Ciąg dalszy nastąpi.)



Idźmyż więc ręka w rękę z okrzykiem : 
Niech tyje Francya!“

przyjazdowi licznych gości weselnych, 
którzy przybyli do Berliua. Wesele to 
jest pierwszą uroczystością, w którśj dwór 
rozwija blask i przepych po dniach ża­
łoby. Uroczystości ślubne skończą się 
dziś wieczorem około godziny 8, poczśm 
nowożeńcowi»- natychmiast się udadzą do 
zamku Glienicke pod Poczdamem, aby 
tam spędzić czas pewien. Cesarz i cesa­
rzowa wyjadą dziś do 8tuttgartu, aby 
tam wziąć udział w uroczystości jubileu- 
8zowśj. Ztamtąd uda się cesarska para 
w środę wieczorem do Sigmariugeu na 
ślub następcy tronu Hohenzollerna. Ce­
sarz zamierza w piątek znowu powrócić 
do Poczdamu, cesarzowa zaś wyjedzie na 
kutacyą do Kissingen, dokąd przyjadątóż 
czterśj starsi książęta z Poczdamu w so­
botę. Duia 1 lipca chce cesarz wyjechać 
na jachcie „Hohenzollern“ do Norwegii.

— Do spraw, które rada związkowa 
ma załatwić w ciągu tego tygoduia, na­
leży przedłużenie staHU oblężenia dla 
Lipska i okolicy na dalszy rok. W dru­
giej połowie września będzie musiała rada 
związkowa przedłużyć o rok mały stan 
oblężenia dla Berlina, Hamburga, Altony, 
Fraukfurtu, Offenbachu, 8zczeciua i 
okolicy.

— Dzisiaj zebrał się bei liński „zje­
dnoczony synod powiatowy“, na którym 
przedewszystkióm będzie mowa o podwyż­
szeniu podatków kościelnych w Berliuie 
i o kościelnym podatku na uiezbędue po­
trzeby.

— O rozpoczęciu zamlerzonój, urzędo­
wej ankiety w rewirze Ruhr piszą w 
dniu 22 b. m. z Dortmundu: Urzędowa 
komisya rewizyjna celem zbadauia zaża­
leń ze strony górników rozpocznie dzisiaj 
swoją czynność w kopalniach pod Dort­
mundem w oznaczonych ku temu termi­
nach przed i po południu i to najprzód 
w kopalni „Fryderyk Wilhelm“ i szychcie 
„Kaiserstuhl.“ W przyszłym tygodniu 
zwiedzi komisya kopaluie „Westfalia“ i 
„Tremonia.“ — Podług pisma „Tremo- 
nia“ wybrała komisya czterech górników 
rozmaitych stopni i zaprosi ich do ko­
palni, które ma zwiedzić. Kierownicy i 
przedstawiciele kopalni zostaną w oso­
bnym terminie przesłuchani. Pouieważ 
przedsięwzięte czynności prawdopodobnie 
będą bardzo obszerne i zajmą czas urzę­
dników rewirowych, przeto królewska 
władza górnicza wyznaczyła na czas re- 
wizyi kilku asesorów górniczych do po­
mocy w służbie rewirowój. Na rewiry 
zachodnio - wschodnio i północno dort- 
mundzki i Witten wyznaczono asesora 
górniczego Balca. Czynności rewizyjne 
mają być o ile możności przyspieszone. 
Królewscy urzędnicy rewirowi kierują 
niemi przy pomocy protokólisty.

— Król Karol wyrtemberski obchodzić 
będzie jutro 25-letni jubileusz swych rzą­
dów. W dniu 25 czerwca 1864 umarł 
w sędziwym wieku król Wilhelm wyr­
temberski a król Karól objął rządy. Uro­
dził on się 6 marca 1823 a od 13 lipca 
1846 ożeniony jest z Olgą, cesarzewiczó- 
wną rosyjską.

— Rosyjski następca tronu przejeżdżał 
dzisiaj w podróży swój do Stutgartu przez 
stolicę Niemiec, ale się w mej uie zatrzy­
mał. Fakt, że carewicz nie złożył wizyty 
cesarzowi, bardzo zaniepokoił „Koln. 
Ztg.,“ tymczasem zdaje się, że carewicz 
nie wstąpił do Berlina z powodu odby­
wających się na tutejszym dworze uro­
czystości ślubnych.

FRANCYA.
* Manifest wyborczy prawicy 

francuzkiego parlamentu jest pierwszym 
wielkim aktem rozpoczynającój się we 
Francyi ogólnój wyborczój kampanii. Ma 
nifest ten, datowany w Paryżu na dniu 
20 b. m. a podpisany przez trzynastu 
wybitnych członków prawicy (między któ­
rymi p. Cassagnac, ks. Rech^foucauld, 
p. Jolibois, baron Mackau, p. de Mun) 
nie zawiera właściwie pozytywnego ja­
kiegoś programu — ale głównie skiero­
wanym jest przeciw istniejącemu obecnie 
porządkowi rzeczy — przeciw stronni­
ctwu, pozostającemu od lat 12 przy ste­
rze rządów — przeciw teraźniejszemu 
rządowi i jego formie. Manifest potępia 
większość republikańską i parlamentarną 
jój gospodarkę. Zwraca on się przeciw 
polityce rewolucyjnój. która wypędziła 
księży z kościołów, sędziów z siedzeń 
trybunalskich, religią ze szkół państwo­
wych a książąt francuzkich z armii.

Następnie wspomina manifest o nie- 
fortunnój wyprawie tonkińskiśj o de­
ficycie, który od lat dziesięciu corocznie 
wzrasta o 600 milionów — o skandali­
cznych szachrajstwach odznakami legii 
honorowój, urzędami i przywilejami pań- 
stwowemi. Niech więc utworzy się we 
Francyi jedno jedyne konserwatywne 
stronnictwo ludzi uczciwych, bez względu 
na zewnętrzny kolor ich polityczny — 
bez względu na to, czy skłaniają się ku 
idei królestwa, cesarstwa czy tóż rzeczy- 
pospolitój. Stronnictwo to wyśle do par­
lamentu większość złożoną również z 
ludzi uczciwych i dobrój woli — a którzy 
służąc jedynie interesom ojczyzny uwolnią 
kraj od niszezącój go parlamentaroój nie 
woli. Potrzeba rewizyi wadliwój obecnój 
konstytucyi — zniesienia nieskończonych 
a bezowocnych debat, aby prawdziwa 
wola narodu mogła objawić się w dniu, 
w którym naród ten stanowią będzie o 
swój przyszłości. Manifest kończy się 
następnemi słowy: „Wyborcy! Godzina 
wyzwolenia jest już blizką — a stanie 
się ona nagrodą naszój jednomyślności.

Towarzystwa i Spółki.
Odbieramy nutępnjące pismo z prośbą o 

zamieszczenie:
Dala 26 b. m t. J. w przyszłą środę za­

raz po obiedzie odbędzie się na sali p. Chmie­
lewskiego wzlne zebranie Spółki potyezkowój 
zapisanój dla miasta Kostrzyna i okolicy. Po­
nieważ od lat dziesięcin żadnego zebrania nie 
było, więc zapowiedziane zebranie będzie co 
do swych wypadków nader ciekawśm a tóm 
więcój, że na zebrania tśm ma byś obrany zu­
pełnie nowy zarząd, którego wybór jedynie od 
członków zależeć będzie. Z powyższych więc 
przyczyn upraszamy niżśj podpinani szanownych 
członków Spółki pożyezkowśj Koitrzyńskiśj 
o jak najliczniejszy udział w zebrania. 

Frańciszek Jakubowski.
Freóeiazek Czernicki.

Walne zebranie Kółek rolniczych powiatu 
Krobakiego, urządzone przez wicepatrona księcia 
Zdzisława Czartoryskiego odbędzie się w nie­
dzielę dnia 30 b. m. o godzinie 4 po południu 
w 8 i e 1 c u. Liczny odział ziemian pożądany. 
Na zebranie przybędzie Patron.

Klnpia, 2.1 czerwca.
(Nowo Kółko rólnicze).

Dzisiaj na 12-tą w południe zeszli się 
licznie gospodarze parafii alnpakiśj, a nadto 
kilka z parafii tomickiśj, dowiedziawszy się, że 
do Siąpi przybędzie azanowny patron Kółek 
rólniczych, pan Jackowski, aby założyć nowe 
Kółko w środka między iatoiejącemi dotąd 
Kółkami : granowskiem, stęszewaki» m i buko- 
wskicm. Mimo, że w parafii są sami tylko 
gospodarze mniejsi, chętnie przystępowali do 
Kółka, czego najlepszym dowodem, że z parafii 
slnpskiój przystąpiło do Kółka 56 członków na 
74 gospodarzy ; nadto należy óśmiu członków 
z po za parafii, a kilkn nie przystąpiło dla 
tego tylko, bo dnia tego przybyć nie mogli, 
ale oświadczyli chęć przystąpienia. Można 
więc mieć nadzieję, że liczba członków przy 
pierwBzćm zwyczajnóm zebrania, które się od­
będzie 17 lipca, wynosić będzie około 80. 
Dowodem samowiedzy u gospodarzy był wybór 
członków zarządu. Należą do niego sami go­
spodarze : Wojciech Cieślak z Piekar przewo- 
dniizący, Wojciech Szajkowski z Tomic za­
stępca, Jan Kowalczyk ze Słupi sekretarz, 
Jakób 8zała z Jannszewic skarbnik i nadto 
ławnicy Wawrzyn Czapczyk ze Zeraska, 
Marcin Mądry z Mirosławek i Andrzśj Szala 
ze Sapowic. Każdy członek zarządu jest ze 
wsi innćj, aby stał na czele pojedyńczych 
cząstek Kółka.

Panu Patronowi za łaskawe przybycie i 
zorganizowanie Kółka staropolskie „Bóg za­
płać,“ a nowemu Kółkn „Szczęść Boże!“

BLronllŁa

miejscowa, prowincjonalna i zairaniczna.
Poznań, wtorek 25 czerwca.

* Doniesienia urzędowe. Król zatwierdził
wybór dyrektora gimnazyum dr. Frańciszka 
Fiedersdoiffa w Tylży na dyrektora gimnazyum 
miejskiego w Halli.

g o Kwrzwu» na ćwiczenia wojskowe. Jest 
nadzioja. Że zawezwani otrzymają zwłokę, 
gdyż częściowo znajdują się oni blisko egza­
minów i święceń kapłańskich i byliby nara­
żeni na znaczne niedogodności, gdyby obo­
wiązkom rezerwistów zadość uczynić mieli.

* 50 procent dywidendy daje za pozwo­
leniem władz nadzorczych poznański „Sterbe- 
kassenreoten-Verein !“ Ładny procent.

* Dyrektor komisyi prowincyonalno-stano- 
wśj hr. Posadowski-Wehn^r powrócił a urlopu.

* Stub. W kościele w Źydowie pobłogo­
sławiony został związek małżeński pomiędzy 
panem Kaźmirzem Podeaaskim, właści­
cielem wsi Łagiewniki w dawnlejszśm woje­
wództwie krakowskiem, a panną Maryą C heł­
mie k ą, córką Bolesława, właściciela dóbr 
z Garowa. Akta kościelnego dokonał ks. szam- 
bełaa dr. BtaUewdd.

f W Gnieźnie umarł w czwartek 20 b. a. 
w 77 roku życia organista Jan Q n r k le­
wic z , powszechnie szanowany obywatel, 
ojciec niebożczyka ks. Ant. Gnrkiewicza, 
zmarłego przed kilkunastu laty w Odolanowie, 
i Siostry Miłosierdzia Uurkiewiczówny w Po­
znaniu. Pogrzeb odbył się w niedzielę na 
cmentarz św. Krzyża wśród bardzo liernego 
udziału wiernych i duchowieństwa.

* Przestroga dla rodziców. Należy ba­
czyć na to, aby dzieci, które latem w czasie 
upałów często są zmęczone, zgrzane, spocone, 
w tym stanie nie piły zimnśj a zwłaszcza na 
lodzie stojącśj wody, zimnego piwa z lodu, 
aby nie połykały loda, gdyż bardzo łatwo 
mogą się przez to nabawić różnych chorób 
jak ciężkich womitów, dyfterył itd itd.

* Towarzystwo Przemysłowe w Ostrze­
szowie urządza w niedzielę dnia 80 b. m. o 
godzinie 2gićj po południa majówkę w miej­
skim boru na tak zwanćj stępnćj niwie. Go­
ście mile widziani. Rano o godzinie 71/« bę­
dzie odprawiona msza św. na iutencyą Towa­
rzystwa Przemysłowego. Zarząd.

* Grabów. Tutejszy burmistrz Waldeck 
zrezygnował z zajmowaućj przez siebie posady.

* Łekno. Komisarz obwodowy Kleinfeld 
z Łekna przeniesiony zostaje w dniu 1 lipca 
do Fordonu, a intermistyczny komisarz obwo­
dowy Bnttner w Złotnikach, pow. inowrocła­
wski, do Żnina. Komisaryatami, które przez 
to zawakowały, zawiadowywać będą ekspe- 
ktanci Tessmer z Kościana resp. Gottschalk 
z Międzyrzecza. — Nadto pornczono ekspe- 
ktantowi Dober.it» iuowi w 8zubinie knmisory- 
czną administracyą nowego komisaryatu Witko­
wskiego.

* Właściciel wsi Borzętwi pod Kłe­
ckiem, Albrecht, zbił na polu pracującego 
komornika tak, że go pokrwawił, a gdy żona 
pobitego chciała męża odprowadzić do domn, 
zakazywał jćj tego i grozi, że i jśj porcyą 
kijów obdarzy ; wtedy syn pobitego schwycił 
za dość dnży kamień i z taką siłą rzneił nim 
w głowę właściciela, że p. Albrecht padł bez 
zmysłów na ziemię ; leżącego na ziemi jeszcze 
rozjuszony chłopak uderzył kilka razy kijem. 
W kilka godzin późnićj mimo pomocy lekar- 
skićj p. Albrecht umarł; sprawcę aresztowano.

* 41 niemieckich Towarzystw śpiewu z 
Księstwa Poznańskiego i Prus Zachodnich 
przyrzekło przybyć do Inowrocławia na wielkie 
zebranie śpiewaków niemieckich. Co to będzie 
za galimatyasz, gdy to wszystko zacznie śpie­
wać ! Niemcy obiecują sobie bardzo wiele po 
tym „feście.“ Najważniejszą produkcyą będzie 
„Velleda“ Baumbacha, główną partyą Velledy 
odśpiewa panna Dollsen, śpiewaczka z Berlina. 
W uroczystym pochodzie wystąpi taż Lorellei — 
a „Ehrenjungfrauen“, honorowe panny, będą 
wieńczyły na rynku chorągwie stowarzyszenia.

* Panu hr. Solms wyprawiono w Inowro­
cławiu ucztę pożegnalną, w którśj wziął 
także udział pan prezes rejencyi, Tiedemann. 
Pomiędzy nazwiskami mówców, którzy żegnali 
odchodzącego pana landrata, jest także na­
zwisko posła pana Józefa Kościelskiego z 
Karczyna. Pomiędzy zaproszonymi na tę 
ucztę było także i kilku Polaków. Widać, 
że p. landrat hr. Solms i pomiędzy Polakami 
zostawił dobrą pamięć.

* Missionsverein des Kreises Inowrocław 
odbędzie zebranie w Małem Murzynnie. Przy­
będzie na ten „fest“ z kazaniem p. Wange- 
mann z Berlina, dyrektor misyjny, który nie 
tylko w Murzynnie bywa, ale też już bywał 
w połndniowśj Ameryce.

* Umarł w Inowrocławiu księgarz i dru­
karz Latte w 79 roku żyda, który porzuci­
wszy zawód nauczycielski, założył w Inowro­
cławiu księgarnią i drukarnią. Zasługuje na 
nwagę, że kiedy żądał pozwolenia na założe­
nie drukarni, mnsiałsię w Bydgoszczy poddać 
siedmiodniowemu egzaminowi.

* Verein fur höhere Mädchen Schulen 
dla Księstwa, Prns Zachodnich i Wschodnich 
odbył swe tegoroczne walne zebranie w 
Elblągu w tygodniu pozielonoświątkowym. 
Pomiędzy dziełami tego Stowarzyszenia wy­
liczają i to, że utworzył on ogólno pruski 
Verein tych żeńskich szkół wyższych, 
które mają knrs dziewięcioletni z 7 klasami 
i do persona,u nauczycielskiego zaliczaję Jndzi 
z akademieckiśm wykształceniem. Takich zu­
pełnie rozwiniętych szkół 53 przystąpiło do 
Stowarzyszenia.

* Minister oświaty dr. Gossler przybędzie 
do Brzegu w środę dnia 26 b. m. i zwiedzi 
gimnazyum królewskie, katolickie seminarynm 
nauczycielskie i prawdopodobnie także pro- 
wincyonalny zakład dla obłąkanych. Czy mi­
nister zwiedzi także szkoły miejskie, nie wia­
domo. W przejeździe przez Wrocław ma 
p. Gossler także wziąć udział w posiedzeniu 
król. prow. kolegium szkolnego. Jak donosi 
wieczorna „Schl. Ztg.“ zwiedzi p. minister 
we Wrocławiu, dokąd przybędzie we wtorek 
rano, nowy budynek kliniki uniwersytetu 
i kilka innych zakładów, wchodzących w za­
kres jego wydziału, a po południu będzie na 
wielkim obiedzie u naczelnego prezesa, w 
érode wieczorem zaś, po powrocie z Brzegu,

* Wczoraj w uroczystość św. Jana Chrzci­
ciela, odbyła się nroczysta instalacya ks Wa­
wrzyńca Koteckiego na probostwo św. Jana 
Jerozolimskiego. Jako reprezentant władzy 
dnchownśj występował ks. dziekan Woliński. 
Podczas sumy wygłosił słowo boże msgr. 
Szóldrski.

* Na zakład 00. Jezuitów w Chyrowie.
Od kilku osób z parafii Ociążskiśj 1,65 m.

* Wystawa obrazów w teatrze polskim
otwartą jest co wtorek, czwartek i sobotę 
od godziny 2 do 6 po południu, a w niedzielę 
i święta od godziny 12 do 2.

Wstęp dla dorosłych 20 fen., dla dzieci 
10 fen.

* Posiedzenie wydziału przyrodniczego To­
warzystwa Przyjaciół Nauk odbędzie eię w środę 
26 czerwca o godzinie 6 wieczorem w sali po­
siedzeń przy ulicy Mlyńskićj.

* Posiedzenie Rady miejskiśj odbędzie się 
jutro w środę duia 20 czerwca o godzinie 4 
po polndnin.

* Przy sprzyjającej pogodzie odbyła się 
w niedzielę wieczorem doroczna uroczystość 
wianków, a bez przesady rzec można, że 
Towarzystwo „Stella“ w roku bieżącym wy­
stąpiło tak, jak jeszcze nigdy dotychczas. 
Około godziny 9 wypłynął od mostu na głó- 
wnśj śluzie znaczny szereg lodzi, łódek i czó­
łen, w końcu zaś wspaniały pięknie przystro­
jony galar. Uroczystość rozpoczęły produk- 
cye orkiestry, śpiew chóralny, a ognie ben­
galskie i sztuczne dodawały niemało wspania­
łości temn widokowi. Hucznemi oklaskami 
powitano dwa artystycznie ułożone żywe 
obrazy: 1) Wanda zamierzająca się rzucić do 
wody, otoczona orszakiem plączących dworzan. 
2) Postrzyżyny Piasta. — Że publiczności 
zebrało się niezliczone tłumy, o tśm zapewne 
wcale wspomnieć potrzeba.

* W sobotę po południu przejechał na 
Grobli ciężko gliną naładowany wóz 5-letniego 
chłopca Maksa Jankowskiego tak, że śmierć 
natychmiast nastąpiła.

* Ciągnienie czwartśj klasy 180 loteryi 
prnskićj odbędzie się dnia 23 lipca i trwać 
będzie do 10 sierpnia. Losy odnowić należy 
do dnia 19 lipca godziny 6 tej wieczorem.

* Alumnów duchownego seminarynm gnie­
źnieńskiego, księży P strykowskiego, 
Wrzętkowskiego i Spychalski e-

Curiosum. „Grażd.* donoei, że księża w 
Polsce wypowiedzieli walkę brodom. W ostę- 

tćj kweetyi poświęconym, znajdujemy 
wzmiankę, iż Polacy w ogóle, aie wytąozając 

ian, golą brody; noszący zaś je są w- 
jątkami ; Że w Polsce bród nie lobią i z tego 
powoda „koroniarze“ nazywają Litwioów, ezę- 
ściój noszących brodę, „niedźwiedziami lite­
wskimi,“ a Roeyan „brodaczami “ Dałój 
anów spotykamy opowiadanie, iż od pewnego 
czasu pomiędzy włościanami polskimi zapu­
szczanie brody zaczęło się nieco opowszech- 

„ Baczni księża, pisze „Grażd.,“ nie 
omieszkali i w tśm dopatrzeć rasyfikacyi i 
wielu z nich ożywa energicznych środków do 
wałczenia z tśm złem. Najumiarkowańsi nau­
czają, iż noszenie brody jest grzechem, gro­
żąc jój zwolennikom pozbawieniem Królestwa 
Niebieskiego. Wielo włościan dla ochronienia 
brody ndaje się do spowiedzi i komunii świę- 
tśj do sąsiednich parafii, a nawet do Wilna, 
gdzie księża bardzićf są tolerancyjni wzglę­
dem brody.“ Najciekawszą rzeczą w łój rala- 
cyi jest ta okoliczność, że „Grażdanin“ bie- 
rze ją za dobrą monetę, nie domyślając się 
nawet, że to widocznie jakiś dowcipniś za­
drwił sobie z książęcej gorliwości.

„Deutscher Gastwlrthtag“, który się 
odbył w Szczecinie dnia 19 b. m., liczy 167 
Vereinów i 15,000 członków. Uchwalono, że 
chło|icy wstępnjący w naukę do członków sto­
warzyszenia, mają zostać członkami tak zw.

Di»nstvermittelungsverein'ów“. Następujący 
XVII s-jmik tego związku odbędzie się w 
Brunświku.

* Kupcy niemieccy skarżą się na to, że 
kupcy rosyjscy nie płacą za wzięte od nich 
towary. Przyczyna tego będzie pewnie ta, 
że wojażerowi? niemieckich eksporteurów na­
rzucają po prosta Moskalom swe towary, aby 
zyskać wysoką prowizyą.

* Pewna rodzina franouzka nazywa się 
bardzo krótko „B“ a mieszka w miaste­
czku „Y".

Kalendarz. Jutro w środę dnia 26go 
czerwca śś. Jana i Pawła mm.

Wschód słońca o godzinie 8 minut 40. 
Zachód o godzinie 8 minut 24

na obiedzie u Najprzewielebniejwgo księcia- 
biiknpa. W czwartek rano nda aię p. Goesler 
do Kłodzka a wieczorom odda wisyię księcia 
Albrechtowi w zamka w Kamienicy. Po nad 
27 b. m. nie przeciągnie się wizyta pana mi- 

a w Sląika.
' Dwunaste walne zebranie katolików ślą­

skich odbędzie się w dnia 27 sierpnia albo 
3 września b. r. w Głubczycach. Dzień o«ta- 
tecznego wyboru zal-ży od walnego zebrania 
niemieckich katolików w Bathoa, którego tar- 
mino jeszcze nie a»ianowkmo.

• „Sokół“ berliński odbędzie ewe miesię­
czne posiedzenie w przyszły czwartek 27 b. m. 
przy Kommandantenstr. 20. Ćwiczenia sokol­
skie odbywają się zawsze w piątek od 8 —10 
w sali gimnastycznej aa kościołem wojskowym 
(Neue Friedrichstr.). Zarząd.

• Walne zebranie Towarzystwa „Piast“ 
w Berlinie odbędzie się w sobotę 6 lipca o 
godzinie 9tćj w sali ogrodowój przy Ackerotr 
nr. 123. Zarząd.

' Towarzystwo „Piast“ w Berlinie orzą- 
w przyszłą niedzielę jako ostatnią miesiąca 

wycieczkę znown do Ploetzensee. Miejscem 
zbornśm jest „Wedding“ zkąd wyrnszymy o 
godzinie 2giśj do „Schweinekopf“. Posiliwszy 
się tn własną kawą, udamy się do lasu Ploe­
tzensee. Wycieczki podobne urządzamy pod­
czas letniśj pory w każdą ostatnią niedzielę 
miesiąca i to w sposób Jak najskromniejszy, 
ile możności pieszo. Przekąski i piwa przy­
wiezie i tym razem do lasu nasz gospodarz. 
Jak najuprzejmiój zaprasza Rodaków ich go­
ścinny „Piast“.

• Kat Krauta z Berlina oskarżony o po­
bicie swego pomocnika Gummicha, który wsku­
tek tego pobicia umarł, został przez sąd przy­
sięgłych uwolniony i natychmiast na wolność 
puszczony.

1 Kraków. Od sekretaryatn Akademii 
Umiejętności w Krakowie otrzymujemy nastę­
pujące pismo:

,Czcigodny autor cennych powieści histo­
rycznych, p. Henryk Sienkiewicz, złoży, imie­
niem swój ś. p. żony Maryi z Szetkiewiczów 
Sienkiewiczowój kwotę 15,750 rubli w listach 
zastawnych Towarz. kred, ziemsk. w Króle­
stwie Polskiśm, pod warunkami, które, o ii« 
dotyczyć mogą interesowanych, są następujące

„Kapitał 15,750 rubli ma stanowić fun 
dusz żelazny. Jednoroczne odsetki od niego, 
bez względu na wysokość, jaką kapitał w 
przyszłości osięgnąć może, Akademia wypłaci 
w kuponach każdego roku jako jednorazową 
bezzwrotną zapomogę Polakowi literatowi, 
uczonemu, artyście-malarzowi, artyście-rzeźbia- 
rzowi lub kompozytorowi muzycznemu, który 
nie mając potrzebnych środków, a cierpiąc na 
■horobę płuc (suchoty), będzie potrzebował 
wyjechać do jakiejkolwiek stacyi klimatycznej 
dla poratowania zdrowia, lub który żonę s' 
cierpiącą na chorobę płuc (suchoty) zawieźć 
lub wysłać będzie zmuszony do jakiejkolwiek 
stacyi klimatycznój. Kahdydat do zapomogi 
będzie obowiązany złożyć świadectwo lekarza 
specyalisty, dowodzące potrzeby wyjazdu do 
jednój ze stacyi klimatycznych. Akademia m? 
prawo sprawdzić tę potrzebę przez swego de­
legata. Gdyby w danym rokn zgłosiło się 
kilkn kandydatów, wybór między nimi służyć 
będzie na przedstawienie zarządu Akademii 
fundatorowi, a po jego najdłuższśm życiu naj­
starszemu potomkowi pełnoletniemu płci męz- 
kiśj, w razie zaś jego niepełnoletności dokona 
wyboru zarząd Akademii. Zarząd Akademii przy­
znawać będzie zapomogę każdorazowo w dniu 19 
października każdego roku. Rozdzielać zapo­
mogi między dwóch lub więcej kandydatów 
nie wolno, jeden zaś i ten sam kandydat 
może korzystać z nadania najdłutśj w ciągn 
lat trzech, w którym to razie o przedłużeniu 
zapomogi na każdy rok następny rozstrzyga 
zarząd Akademii w porozumieniu z fundato- 

Gdyby w danym roku zarząd Akademii 
nie przyznał zapomogi, bądź z powodu braku 
kandydatów, bądź nieodpowiednićj kwalifika­
cji, odsetki użyte zostaną na stypendynm na 
dalsze kształcenie się za granicą dla Polaka, 
ukończonego studenta uniwersytetu. Ani na­
zwiska kandydatów, ani otrzymujących zapo­
mogę lub stypendynm, nie mogą być publi­
cznie wiadome. Ogłaszając ten zarys funda- 
cyi, zarząd Akademii zawiadamia interesowa­
nych, że podania kompetentów, zaopatrzone 
potrzebnemi dowodami, wnoszone być mogą 
do niego tak już w rokn bieżącym, jak 
w każdym następnym najpóźnići do dnia 1 
października.

W Krakowie, 17 czerwca 1887.
Uprasza się redakeye pism polskich o po­

wtórzenie powyższego zawiadomienia.
Sekretarz jenerilny Akademii 

St. Tarnowski.
* Kraków, 23 czerwca. Wczoraj rano 

o godzinie 8 min. 23 wyszedł pierwszy po­
ciąg pospieszny kolei transwersalnćj, łącząey 
Rabkę i Zakopane, przez stacyą Chabówkę. 
Oprócz dyrektora Kolosvarego, naczelnika 
rnchn Seferowicza, kilkn inżynierów, w wy­
cieczce przyjęło udział około 30 dziennikarzy, 
literatów i lekarzy. Do Rabki przybył po­
ciąg o godzinie 12 min. 13 po południu, gdzie 
całe grono gości, przyjmował objadem jój 
właściciel, p. Zubrzycki. Członkowie wy­
cieczki zwiedzili szczegółowo cały zakład ką­
pielowy.

* Kapitan Żaliftski, głośny w Ameryce wy­
nalazca armaty dynamitowój, zamianowany zo­
stał wojskowym attaché przy ambasadzie Sta­
nów Zjednoczonych w Petersburgc. Wyna­
lazca jest rodem z GaJicyi, wychowywał się 
jednak i odebrał wykształcenie wojskowe w 
Ameryce.

* Rektorem uniwersytetu lwowskiego na 
rok 1889/90 został obrany prof. ks. dr. Kle­
mens Sarnicki, a lwowskiój szkoły politechni- 
cznój dr. Angnst Frennd, profesor chemii o- 
gólnćj ; dziekanem zaś wydziału budownictwa 
dr. Mieczysław Łazarski, profesor geontetryi 
wykreślnćj.

Wiadomości literactie 1 artystyczne.
* W ostatnim numerze „Germannii“ znaj­

dujemy w odcinku p. t. „Die Sünden Russ­
lands gegen die Union und Polen“ po­
czątek streszczenia broszury wydanój przez 
Towarzystwo imienia Stanisława Staszica we 
Lwowie pod tytułem: „Moskwa w obec 
Unii i Polski“.

Przybyli do Poznania.
Poznań, 24 czerwca.

BAZAR. Dr. Szułdrzyóski z Sternik, hr. 
Mielżyński z Chobienic, pani hr. Bnińska 
Glesna, hr. Buiński z Czeszewa, hr. Łącki 
z Posadowa, dr. Źychliński z Modliszewa, 
hr. Potocki z Gaiicyi, Karśnicki z Mchów, 
dr. Sznłdrzyński z Lubasza, pani hr. My- 
cielska z Grabia, pani Rekowska z Koszut, 
pani Lasocka z Lechlina, Moszczeński z 
Przysieki, Moszczeński z Niemczynka, Ta­
czanowski z Choryni, Połczyński z Żabi- 
czyna, Hulewicz z Młodziejewa, Moszczeń­
ski z Królestwa, Moszczeński z Wiatrowa.

LUZIŃSKIEGO HOTEL FRANCUZKI, 
Książę Czartoryski z Sielca, hr. Czarnecki 
z Ruska, Grodzicki z żoną z Psarskiego, 
Moszczeński z familią z Wapna, Moszczeń­
ski z żoną ze Srebrnogóry, Korytowski 
z Wiednia, pani Lipska z synem z Lewko­
wa, pani Gutowska z dziećmi z Kcyni, 
Lasocki z Lechlina, 8zalkowski ze Smo- 
gulca, Seigee z Mancheimn.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. 
Połczyński z Redgoszczy, Mlicki z Ostrówka, 
Żółtowski z Sadzisk, baron Graevez Borku. 
Malczewski z Odrowąża, Chrzanowski z 
Ostrowa, Jackowski ze Skotnik, Browns- 
ford z Jaworowa, Eulenfeld z Wrześni, 
Grochowski z Kłecka, Jasiński z Kępna, 
Miechawski z Prochnowa, Wysocki z Ino­
wrocławia, Flieger z Pniew.

183 75

132 50

65 60

33 90
34 20 
64 90 
53 60 
53 60 
53 90

¡49 50

Telegram giełdom?^
Berll25 czerwca 1889. (turaa końcowe. 

Kurs z dnia
Pszealoa stalćj.

na czerwiec-lipiec ..... 
na wrzesień październik . 

żyta stalćj
na czerwiec-lipiec ■ ....
na wrzesień-październik. . .
ó] rzep, stale.
na czerwiec .......
na wrzesień-październik . .

Okowita stalćj.
eksportowa...............................
na czerwiec-lipiec.....................
na lipiec sierpień.....................
na sierpień wrzesień . . . .
spożywcza...............................
na czerwiec lipiec.....................
na lipiec-sierpień .... . 
na gjerpieó-wrzesieiS ....

Owies
na czerwiec...............................

Wyp żyta wsp.................................
Wyp.-okowity kw. eksportowa .

' ' ’ TnroTdńia'
Consel. 4c/n....................................
Consol. 3‘/,%.........................
Poznańskie 4% listy zastawne .
Poznańskie S1/^ listy zastawne 
Poznański listy rentowe . . - 
Ausfcryackie banknoty . . .
Anstryacka renta srebrna . . .
Rosyjskie banknoty.....................
Rosyjskie listy zastawne . . .
Polskie 5% listy zastawne . .
Polskie likwidacyjne listy zast. .
Węgierska 4% renta złota . .
Węgierska 4% renta papier.
Austryaekie kredytowe akcye 
Austryackie francuskie koleje
Lombardy.....................................
Usposobienie: końc. stabićj.

24
106 90 
105 50 
101 60
101 50 
105 90 
171 50
71 -

2 8 85
96 60
63 50
57 -

81 30
160 90
102 10
51 75

106 90 
105 30 
101 60 
1(1 50 
105 90 
171 65 
71 60 

2t 9 10

57 75 
86 30 
81 70 

162 40 
102 40



Stan powietrza.
Pat» 21 caerwi* 1889 r. o fł goMab raa

ł '*ry# . 
Mocafttor. . 
Karlnrohe .

764 I Płn W. 6(hea chamt 
783 Phi.PlB.W.i'pog<jiln- i 
781 Z. 2 bez chmur!
781 Rn. 1
75# ¡Płn. W.
7-6 Pin. W.
702 !'(! W. 2 tB. bi
763 W.Płn. W. 2 pogodna ’ | 
762 W.Płn W. libro chmur
762 Pld llpół tachm.
783 Pld W. 2(hez chmu-
763 ■ spokojnie. ¡pogodne I 
"81 I Płn.Płn Z. 3 pół whm.1 
76i Pin. Pin W 3 pogodne J

bex chmur
Rn Pln.Z. 1 
RdZ.

4 pogodne 
llpół aachm. 
Jp6

Objaśnieni»: Pin. •» północ. Md. — południ« 
W. - wschód. Z. - Zachód.

Uwaga. Stacje powyuss« podzielone aa ua 
4 grupy: *) lirop* pótnoeua. *) pa, nadhneżny do 
Irlandyl do Prus Wschodnich. ’) Kuropa środkowa 
aa p-łudnie od powyissegi pasu. •) Koropa południo­
wa. — W wybesania stscyi uchowano w ksidó’ 
rmpis kierunek od aaobodu ku wwehodowi.

Pogląd na stan powietrza.

Rosdsisł ciinienij nie li; od wcsoraj nie zmie­
nił, jest więc przy wysokim stanie barometru na 
Z., a nirki e na W. jeeacae btrdzo równy. Słaby 
wiei« więc bez przerwy wiatr pousd Niemcami; 
powietrze jest tamte wielokrotnie pogodne, tempe­
ratura poranna mato eo od normalnej się różniąca. 
Na Z. Niemiec aassły burzo a ta i owdzie spadł 
deszcz.

Społtristsala ssałajrolojloias w Pataamg

ílseh» 8tr. Nr. 18, ta promt« 1 mark« 
za sztuk«.

(i) Poza «A, 25 czerwca. (— Sprawozda­
nie giełdowo.-)

Stan powietrza pogoda, 
lyo bez handlu.

h e w i s s; cicho.
O-wa wypowie . —. Wypowiedz»»' 

w miejacn (bez beczki) tow. opodal 60-t 63 (0 pł.,
70-ta 83 2 płacono czerwiec (60-ta) 63,00 płacono 
(70 u) 38,90 plan, lipiec (fr-ta) pł.. (70 u) 
- ,— płac, sierpień 6<>-ta (3,20 m. 70-ta 31,40 
m. wrzesień 60-ta 63,30 m. 70 ta 83,50 tu.

nlk 6»,00 żąd., paidriernik-Hat. 59,00 żąd., listo- 
pad-grudzień 69,00 ząi.

Okowita ta (IDO litr, a 100%) etc! 50 i 75 m. 
podaiku kona., bez in., wypowiedziano —lii, 
upłyń. wypowiedz. —, na czerwiec (60-ta) 63 2‘‘i 
żąd., (70-ta) —żąd., czweiec-Hpiee (60-ta) 
68.20 tgd., (70-ta) — ofiar., lipiec-aierpień (60-ta) 
63 2o Md., sierpień-wrzesień (60-ta) 53.80 MJ . 
w zesień-październik (60-ta) 6880 żąd.

Cena wypawtediiaaa aa dale* 25 nerw ra: 
tyto 47 00 mrk., pszenica — mrk. owies 148C© 
mrk., rzep m„ olój rzeplowy 69.50.

Cena wypowhdl. s.wi » lezeł. 6 • mk. podat. 
konsumc.1 na dnia 24 czerwca- (60-ta) 68.20 mrk . 
(70-u) 34.4 ' mrk.

Monachium . 
Kamienica 
Berlin . . . 
WMeń . . 
Wróci»»
lale d'Aix . 
Niaaa. . . . 
Tryeet , . .

PlnW.

hex chmur
whm.
»achm.
pochmurna

pogodne

W czerwiu
Data ! 

i godzina
Bar> aa:r j

Wia:r Si&s
pOVtOtTB»

1 Tea,
P Oel

947Pop. 21 
24. Wie. 0 
26. Ran. 7|

755,5 ¡PłnW. nin. pichmurnol 
766,3 Płn. lekki ¡pogodne. 
766,2 ¡Płn. lekki pogodne ¡

. 18.7
-*14 8 
-*14,8

Okowita (z beczka) ta 100 litr. 10000% 
Tralies. Wypowiedziano —litrów. Oena wy­
powiedziana —mrk. w mielseu bes beciki 60-ta 
68.00 mrk., 7C-ta 33,90 mrk. czerwiec 60-ta — 
m. 70-ta .—, m., sierpień 60-ta —tu. 70-ta

mam P e .

Pin.
W.Płn W.
RnJS.

761 ¡W. < hw chmur
701 jPIdW. 2'pół zn. h. 
768 spokojnie, pogodne 
759 | spokojnie, ¡zachm.

Dula 24 czerwca maaimom ciepła + 2'fi Cel.
. . minimum ciepła {113 .

Prognoza aa dzień jutrzejszy brzmi według
.Poa Zeit* jak następuję:

Po części pogodnie, ciepło, słaby lub nmiarko 
wany prąd powietrza, wędrujące chmury. Tu 
i owdzie burza i deszcz. Na wybrzeżach zawiejo- 
wato orzeźwiejące a nawet mocne wiatry; mgła.

’) Wctorąj po południu burza. ») Wczoraj 
południu bursa. ■) Wczoraj w południe burza. 
*) Nocą błyskawica w dali.

Skala alty wiatru: 1 — lekki powiew 
• — mały, 8 — słaby, 4 — umiarkowany 6 — 
oatry, 6 — silny, 7 — aroiny, 8 - bnrtllwr 
b — bona, 10 — silna bursa. 11 - gwałtowna 
bursa. 19 —■ orkan

Gospodarstwo, handel i przemysł.

Bordeaux 3-procentowe 100-frankowe losy.
Najbiitate ciągnienie odbędzie się 1 lipca. Prze­
ciwko stra cai soruo, wynoszącym przy losowa- 
■tu około 25 marek za sztukę, gabecpieon» bank 
pod fir»a tj.rl N uborg-r. Berlin, Kranz'-

Sydgoasra. 24 czerwca.
Pszenica: piękna 173— 78 mrk., Średni 

towar —m., poślednia według jakości 180 do 
do 172 mrk.

Zy-o według jakołci 186-188 mrk , połle- 
dni towar 133 — 136 mrk.

UV ¿mień: według dobroci 126-185 ivk 
do browarów —mrk

iiwim nom., w miejscu według lako. 80 
do 146 niar-h. pośledni - .

Groch nom. wnąu* 146 65, na pac/ 180
do 140 marek.

O k o w . t a 60-ta 66.76 m„ 70-ta 86.76 m. 
Wrocław, 24 czerwca 1889.

7 tu (aa IWMj lam cicho wypowi-oa,» 
------"'u ' na wypowii usiana — e>. na czer­
wiec 147,00 ind., cacrwiec-lipiec 147 00 żąd., wrze- 
sień-pszdzieruik 149,00 źąd.

• Iw,es »V v.„ wie.lt >„----- c-si u,
cc biesscy 140,00 żądam,, na czerwiec-lipiec 
146.00 żąd.

O e. riepi. w- cicho wypowieiit cna
w ml-isct na czerwiec 59,60 Zad., wrzeaień-paidzler-

Ceny targowe z dnia 24 czerwca 1882

Po» tsBowieaia

mlrjakiéi

depntaeyi targów.

Xa 10
Ciężki 

nal laąj- 
wyż. ; niż.
MF MP.

0 kilogr 
średni 

naj- 1 naj- 
wył. mź.
M F W F.

«ai»
*kki towar 
nal 1 nal 
wrż. i niż 
«fPíM'F

Paaoaica biala
. żółta

2 to
•««»ul ó

Uwiel
Groch

1700 
17 50 
14'60 
14 70
■ 4 40
15,60

17 ldi
16 «6 
14 30

14 20
16 00|

17 10 10 70 
17 00'16 0 i 
14!c0|13 8O
13 70 13 30
14 10 13 0' 
14 50 Ił 00

10 40 16 0 i
10 30 15 00 
13 0'»!.3 40
12 Hi 11 8o 
138 413(70
13 0>|l2(60

Berlin 24 czerwca apraeotuau,- uaęuewe.) 
p a-ni ca aa 1000 kilogr. w tmejacn Sąd 177 
do 189 mrk. wedłui? lakoa i na wiean»c bieta-y 
iaoono —, ua czerwiec-lipiec płacono 181,00 do 

188,60-188,76, na lipiec - sier i.-ń pła.oim 182,76, 
żqd —, , na wrztwień-pakdziernik płac. 182,7 > 
do 182,26—182 76, listopad grudzień pł. 182,60 do 
182,2'- 182,60. *>p..w. 300 tou Cena w>powie- 
dziana 183,76 mrk.

Żyto za u 00 kilogr w miejsc« pł. 140 160 
według jakoSc-i ua uih-ntuc bh-Mcy płacono -, , 
na czerwiec-lipiec płacono 148,00 -148 26 na Ii 
piec-sierpień płacono 1 >9,00 - 149,26, na wrwaleń- 
pażdzłernik płc. 6276—162,60 163,00, paździor 
nik-list. pł. 164- 163,60—1 8,76, list«pad-grudzień 
pł. 164.76--168,25. " q owiedziauo 1460 Ceua 
wypowiedziano 148,10 mk.

'Wie- sa lOnu ai). w miejscu Zt|d 148 do 
188 w tUug jakisci. na mieaigc biekęcy płacono

149—148.60. na nerwt-c-Hpiec p’aeono 149.60 u 
lipiec-eierrleń płacono 14525 -148 00. na wrzesb-ń 
październik pł 143-14 '.50, na paidzlernik-listopad 
płacono 141.25 - 141,75. Wypowiedziano 400 
ron f’-na l'85n.

Knkarndsa w mi«|«eu płac 114->18 w*.. 
¡Olg lakoSei na mt«*i«c bielicy pła-ono 11400. 

»» czerwi«-lipiec pł. na wrzesixvpatdaier.
t>ik piać. 116,60. Wypowiedziano------ton. Ceaa
—mrk.

Olój rzepakowy Ka 100 kilogr. w miej. 
’ n bez beciki 65.2 z beczka —m., na kwie- 
cleń-maj 1890 pł. 65 9 - 58 9. mzj-caenri« pł. 558, 
wrzesień paźltiernik pl. 65,3-5\8 pażdzicrnik-Ii- 
atopzd pł. *5 5—65,7, listnpad-grudz. pł. 55.7 - 66,8. 
Wypowiedziano —cen« Cena wypowiedziana —

Okowita Obcipi. 50 mrk. podatk. konaumc, 
w mi jacu płacono 54 9 mk.. na czerwi« i na czer- 
wi«-lipi-c pł. 53,5 —53.6 —58,6. na lioiee-aierpleń 
63,5 - 53,8 - 63.5, sierpień-wrzczi-ń 53,7-54-63,9, 
wTzesień-pzidiiernik płac. 63 8-54.1—54. Wypo- 
wiedziano 15,00) litr. Cena 53 5. Nieopodztk. 
o'wia*. 70 mrk. podatku kona, w miejscu płacono 
34,9 cz-rwi« i cz>*rwrieo-lipi« płacono 83,7—83.8, 
ne. llpi«-si*n»ień płacono 83,7—83.0, Md. —• 
sierpień-wrzesień płacono 34.1 34,2, na wraedeń-
pażdziemik płacono 34 2 -34 3. na nazdziornik-lj- 
stopad płacono 33 8 -88,9. Wypowiedziano —,—

Hamburg. 24 czerwca. O k o w i ta cicho, ua 
czerwiec-lipiec 21— żądano, lipiec-sierpień 21*/« 
źąd., aierpień-wrzesień 23— źnd. - Kawa good 
average Santos aa czerwi« 73’/}, wrzesień 74*/., 
ta grudzień 76’/«. za marzec 75*/j. Usposobienie 
spok. Obrót 3600 miechów.

Magdeburg, 24 czerwa. — Cukier ziarnisty 
stel, worka 92% . cnb1“? siaro, ezii. c8-ts
81 00 cuk. siaro, «cl. 7u-/0 Rendem. —,— Drugi 
produkt etcl. 76% Rondem. 24 30. Usposobienie: 
stule, ff. Raflnada chlebowa 37,76, f. Raflnada 
chlebowa 37,50, mielona rafin. II. s beczką 37,60, 
miel. Melis I z beczką 80 26. Spok. Cnkier su- 
rowy I. Produkt transito fr. statek Hamburg, za 
czerwi« 27 05 plac.. —,— źąd., lipiec 28.00 plac., 
-,— źąd.. sierpień 28,— płac., —źąd.. pa- 

żdzleroik-gruds. 18,80 pł., 16.86 źąd., styczeń ma­
rz« 16,30 ofiar., 10,40 źąd. Stale. Obrót ty­
godniowi w cuarae surowym —ctr.

a. • ’ieTt0I.e,n 0 godzinie 7-tnój rasnął w Panu po
długich i ciężkieh cierpieniach, opatrzony ŚS Sakramentami, mój 
drogi mąż, nasz najukochańszy ojciec, szwagier i wuj, S. p.

Piotr Ziętkiewicz,
weteran z r. 1848 i 1863,

przeżywszy lat 06. (1831)
Pogrzeb odbędzie się w piątek dnia 28 b. m. po południu 

o godzinie 8 z domu żałoby wiedeńska ulica nr. 2, na który
krewnych i znajomych zaprasza w smutku pogrążona

żona wraz z dziećmi.

Ogłoszenie.
x • i Wykonaó się mające nowe budowle i reparacye przy tutejszym ko­
ściele, których koszta są obliczone na 22296,64 marek, mają drogą sub- 
taisyt byd wydarte. b(1828)

Piśmienne oferty zapieczętowane i zaopatrzone napisem:
.budowle przy katolickim kościele parafialnym w Czarnkowie*

przesłane być powinny nsjpóżniój do I-go lipca r. k. aż do godziny 10 
przed południem na ręce Imci kg. dziekana Szaala, u którego kosztorysy, 
rysunki i ogólne warunki przejrzane byd mogą.

Czarnków, dnia 20 czerwca 1889.

Dozór kościelny.

Ha upominki Jubileuszowa
dla Wielebnego Duchowieństwa

polecam wielki wybór sprzętów, tak do kościelnego, 
jak i do domowego użytku, jako to:

Mnnęfrancwp w rói"ych »‘yiach, kielichy z 
171UlloII dllbyu patenami, puszki do komunikan­

tów ampułki, nowo ulepszone turybularze z łód­
kami do kadzidła, krzyże różnej wielkości, reli­
kwiarze, lampy kościelne, pająki, lichtarze z bronzu 
mosiądzu i alfenldy I t. p. (1706)

^yłllPPO sto,(>we ułożone w puzdrach, kandela- 
OAlUtataO pry trzy | pięcioramienne, tace w roz­

maitych wielkościach i fasonach, zastawy, kosze 
do ciast, samowary, węborki do lodu, puchary, 
piękne serwisy do kawy i herbaty, cukiernice,
wazony do kwiatów, pisarki I t. d.

Na życzenie przesyłam wszelkie wyżój wymienione przed­
mioty do wyboru, przyrzekając rzetalną 1 skorą usługę 

przy umiarkowanych cenach.

J. STAItK,
Speoyalny skład

wyrobów z alfenidy i sprzętów kościelnych,
Poznań, Wilhelmowska ulica 21.

Kshiarnia łatolicła
w Poznaniu ul. Wodna 25
1828) poleca
Ofiarowanie i poświęcenie 
siebie Najśw. i Najsłod­
szemu Sercu Pana Jezusa.

Niżój podpisany Bank przyj­
muje: , (844)
Drobne oszczędności od

10 fen. do 1 mrk. po 8%, 
kwoty większe, każdego cza­

su płatne po
a za trzymiesięcznem wypo­

wiedzeniem po 4%.
Bank

Zwitka Siółek Zatotojcii.

Dr. Kusztelan.

IWONICZ.
Zakład zdrojowo-kąpielowy (w Galicyi) Bfc. kolei Iwonicz.

Szczawy alkal. słone, jod i Itrom zawierające, skuteczne w cho­
robach skrofulicznych i ich złośliwych następstwach, w chorobach skór­
nych, syfilitycznych, n umatyzin:e i w rozlicznj'ch chorobach kobiecych. — 
Kąpiele mineralno, oorowinowe, igliwiowe. t.mzowe i rzeczne. — Mleko, 
żentyca, kefir, inhalatorium. - Znakomita staeya kliinatyczno.le- 
czntcza. - Pora kąpielowa podzielona na trzy sezony od 20 maja do 
końca września. Mieszkania w 1-szym i trzecim sezonie o */s część tań­
sze. — Lekarz zdrojowy I)r. KI. Dębicki, b. asystent Klin. Uniw. 
Jagiell. — Prospekt« rozsyła franco (1633)

I >y rolieyłł.
DStr ^Zastępstwo na Niemcy posiada firma Jasiń­

ski .V Olyński w Poznatiin.

USTAWY
Bractwa Wstrzemięźliwości
wydała z polecenia Prześw. Konsystorza Arcybiskupiego 
w Poznaniu, osobno po polsku i osobno po niemiecku.

Drukarnia Kuryera Poznańskiego.
Cena za 100 egzempl. 2 mrk., z przesyłką 2,25 lub 2,50 mk.

Religijne wychowanie
dzieci z małżeństw mięszanych
osobna odbitka artykułów, drukowanych pod tym samym ty­
tułem w .Kuryerze Poznańskiem“ wyszła i jest do nabycia 
w Ikrnkarni Kuryera Poznańskiego. Cena za 1 
egzemplarz 50 Ten.

(1019)

FABRYKA
papierosów i tureckich tytuni

„VULKAN“
I. F. J. Komendziński w Dreźnie,

zwraca Szanownym Amatorom łaskawą uwagę na swoje papierosy 
i tureckie tytunie, które w wszystkich główniejszych odnośnych 

handlach są do nabycia. Ceny nader umiarkowane.

M. Piotrowski,
Poznań, ul. Wrocławska nr. 14.

Polecam się do wykonywania icHzclkich prac rzeźbiarskich, 
sziukat,orskich, malarskich i posłotniczych w koiciolach

Buduję ołtarze, przerabiam i odnawiam stare, stawiam ambony, 
chrzcielnice i balustrady przez czas zniszczone, wszelkie rzeźby i ołtarze 
z marmnrn i mozajki doprowadzam Slifowaniem do pierwotnego koloni.

Jako dowód wieloletniej pracy w mym zawodzie pozwalam sobie 
przytoczyć z dawniejszych i nowszych lat, gdzie także takie prace do wy­
konania mi powierzano.

I tek: odnawiałem wnętrze mozajkowój kaplicy imienia Potockich 
w Katedrze gnieźnieńskićj, budowałem nowe ołtarze we Wrześni, Witko­
wie, Bninie, Stęszewie, w Osówcu w kaplicy, w Gołębinie. w Królestwie 
Polakiem: Tuliszkowie i Szymanowicach. W Poznaniu w kościele śgo Mar­
cina, w Katedrze ’’i.ki ołtarz wykonałem nowym stiukiem mozajką. 
w pięknym kościele Parnym w Poznaniu częściowe reparacye mozajki 
uskuteczniałem.

Wielebni Księża Proboszczowie i Szanowne Dozory wymienionych 
kościołów mogą poświadczyć, że powierzone mi prace starannie i su­
miennie wykonałem.

Mam przeto nadzieję, te będę umiał pozyskać zaufanie wszystkich, 
którzy mi prace dekoracyjne powierzyć raczą.

Zarazem polecam młody mój skład figur iw., stacye Męki 
Pańskiej nader starannie wykonane z masy i sztucznego kamienia, 
lampy, krzyie, książki do nabożeństwa, różańce, obrazy 
w ramach i bez ram i t. d, (1423)

Krakow ISST r.

Pod gwa- 
"ancyą za­

wartości
poleca

Superfosfaty

Z=xosze3s: 
przeciw poceniu się nóg,
doświadczony i nieszkodliwy środek 
usuwający pot z nóg. Takowy za­
pobiega odh żeniu się chorych i usu­
wa ztąd powstający niemiły zapach 
Również go użyć można przeciw 
nieznośnemu potowi pod pachami 
I poeenln się rąk. Cena za pu­
dełko blaszane z aparatem do uży­
cia po 50 tan. i 1 m. ,1564)

Czerwona apteka
w Poznaniu Rynek 37.

A. Andruszewski,
Wielka Rycerska ul. Nr. 8.

Magazyn mebli .
i zakład dekoracyjny do całkowitych urzą­

dzeń pokojowych w różnych stylach.
Z uwzględnieniem cen najumiarkowańszych pole- < 

> cam: tylko doborowe i trwałe meble do 2 pokoi za
fil)« Mrk. do 3 pokoi za <70 Mrk. wykwintne 
do 3 pokoi »75 Mrk. itd. stosownie do wymagań 
gustu i rozmiarów pomieszkania.

Wielki wybór pluszy, materyi jedwabnych, 
gobelin, krepy i satynety. fi*ortycry w najnowszych 
deseniach są zawsze ua składzie.

Ceny pojedynczych części urządzenia obliczają 
się nie wyżej jak w cenniku. (1545)

IV A WOZY SZTUCZNE
w wszelkiéj moż.liwój kompozycyi,

mąk? s żużli Thomasa miałko mieloną, 
mąkę z kości parzonych, 

kainit i wszelkie sole potasowe
po możliwie nizkich cenach

Dr. Doman May,
Fabryka chemiczna w Poznaniu,

Kantor: Podgórna ul. 13, I. piętro.

Pasy skórzane
bawełniane, parciane i z sierci wielbłądziej.

Slcórę angielską na pasy.
On mowo płyty, sznury, węże etc,.
A.sta©st ogniotrwały opakunek w płytach i sznurach, 
Aparaty sxtalano z stacyi Dr. Delbrück a w Berlinia. 
Smarowa itai Tovote, Stauffera etc. do stałego tłuszczu. 
Tłuszcz atały do powyższych smarowników (oszczędność

w oliwie 90%).
Worki do zboża. (894)
Płaetaty na lokomobile poleca

Z. MAZURKIEWICZ.
Fabryka pasów^

oraz skład technicznych towarów dla gorzelni i cukrowni.
Poznań, Bismarka ulica nr. 10.

Gorsety paryzkie
odebrała i poleca (1570)

Melania Mann,
UHr» śgo Marcina nr. Ol, I piętro.

Radlauera
eseneya jodłowa

z przepysznym zapachem lasu Jo­
dłowego, do przeczyszczania powie 
trza w pokojach i w salach dla oho 
rych wzmacnia nerwy a oddziałuje 
nader korzystnie na organa odde­
chowe, premiowana 3 złotem! me­
dalami i dyplomem honorowym w 
Paryża, Neapolu i Bruksel. Butelka 
po 1 mrk., rozpylacz 1,26 m. Tylko 
prawdziwe (029)

w Czerwonej aptece
w Poznaniu, Rynek 37.

Powiększywszy znacznie skład mój 
polecam • (1634)
Porcelanę białą stołową, tale­

rze płytkie i głębokie już po 3 m,

Szkło stołowe; szklanki najtań­
sze tnzin po l m.

Serwisy do kawy kolorowe od 
5 marek.

Garnitury do mycia kolorowe 
(6 części) od 6 marek.

Serwisy słowe kolorowe z r 
celany i fajansu (na 12, 18, 24 
i więcój osób) w największym wy­
borze po cenach najniższych.

Lamjnj stołowe i wiszące z pa­
laczami najlepszój konstrnkcyi z 
słynnój fabryki „Stobwass ra “

Tace w najrozmaitszych gatunkach. 
Ałfenidę stołową Christofla. 
Wielki wybór podarków ślu­

bny, h i okolicznościowych z me­
talu i majoliki.

B. Szulczewski,
plac Wilhełmowski 10 naprze­

ciw teatru miejskiego.

Technik budowniczy
znajdzie stałe zatrudnienie u

L. Frankiewicza,
Łąkowa ulica nr. 15. 

Piśmienhe zgłoszenia tamże.

l’"1 i V 111 Jl

w Poznaniu
poleca swój bogato zaopatrzony skład obrazów, figur kolorowych i białych 
z gipsu alabastrowego, krzyży stojących i wiszących lampek przed obrazy, 
krzyży do procesyi srebrzonych i mosiężnych, kierce, mar3załki, balda­
chimy, chorągwie, lichtarze na ołtarz, ołtarzyki do noszenia w różnym 
stylu, zasłony i t. d. (830)

Odnawia i restauruje kościoły,
wykonuj«' wszelRie prace pozlotnlcze. Równocześnie poleca 
swój wielki zapas wyborowego szkła i podejmuje wszelkie oszklenia bu­
dowli i reperacye, jako też gustowne, wykonanie okien kościel­
nych w ołów. Szkło w kistach do inspektów, jako też gotowe 
Okna inspektowe Oprawa obrazów. Ceny umiarkowane, rzetelna 
i skora usługa.

Posiadłość ziemska,
w Królestwie Polakiem położona, od stacyi kolei Nadwiślańskiej 5 wiorst 
odległa 1213 mórg, objętości mająca, jest z kompletnym żywym i mar­
twym inwentarzem z wolnej ręki za cenę 3200 rubli za włókę do sprzeaa- 
nia. Na cenę kupna przejąć można 30, 00 rs Tow. Kredyt. Ziemskiego 
i 30.000 długu prywatnego — ostatnie na 2 lata pi 8% Beszta sza­
cunku przy kontrakcie wymagana. — R-flektanci. Polacy, rohcą się zgło­
sić do rzeeznlka Bielewicza, Gdańsk, Wollwebergasse 28. (1829)

słodkie, soczyste poleca

J. S. ¿©Ugebsr,
Wielkie Garbary nr. 1

żonaty, a nader małą familią, w 
di,im wieku, któty przez lat 1£ 
pracował w tanom, i znacznych 
jątkach Księstwa (przy -gorzelń 
i plantacji buraków), mogący 
odwołać na polecenia dawniejsi 
chlebodaw. ów. poszukuje miejsca 
każdegj czasu. — Łaskawe oh 
uprasza się pod Ht. St. N. II 
złożyć w Ekspedycji Kuryera

S Gospodynie
obeznane dokładnie z gotowaniem 
na stół pański, praniem i praso­
waniem jak i z chowem drobiu i in­
wentarza, ma do umieszczenia

Zybert, (182fl)
Poznań, ulica Teatralna nr

Za Redakcyą odpowiedzialny Michał Kołasiński z Poznania. — Nakładem i czcionkami Drukarni Kuryjra Poznańskiego.
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